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Załoga portu Gdańsk -  Gdynia
zdobyła sztandar przechodni

we współzawodnictwie
Komisja Między portowa podsumowała w tych 

dniach wyniki współzawodnictwa pracy między zało­
gami Fortu Gdańsk — Gdynia i Portu Szczecińskiego. 
Zasłużone zwycięstwo w III kwartale br. odniosła za­
łoga Portu Gdańsk — Gdynia, zdobywając na włas­
ność sztandar przechodni, ufundowany przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi.

Sukces swój załoga Portu Gdańsk — Gdynia zaw­
dzięcza sumiennemu wykonywaniu podjętych na po­
czątku roku bieżącego zobowiązań długookresowych, 
systematycznemu i rytmicznemu wykonywaniu zadań 
planowych, stosowaniu i pogłębianiu nowatorskich me­
tod pracy, które przyczyniły się do znacznego zwięk­
szenia wydajności pracy i obniżki kosztów własnych.

P roletariusze  wszysthich krajów  
łączcie się !GŁOS
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Więcej węgla na cześć II Zjazdu Partii

Apel przodującego górnika
— Szczepana Błauia
Przodujący górnik, rębacz wiązu jęjńę na cześć II Zjaz 

chodnikowy Szczepan Błaut du PZPR wykonywać 300 
z kopalni „Niwka“ wystąpił proc. normy, podnosząc swo 
z inicjatywą indywidualnego je wyniki o 70 proc. 
współzawodnictwa czołowych _  . , , , , .
przodowników pracy w gór- Trzeba, zęby nas było jak
nictwie węglowym dla uczczę ^ajw!ęce,1' Trzeba- zeby każ 
nia II Zjazdu PZPR. Wezwał dy ,gormk, w. swoim przodku 
on towarzyszy pracy — Sta- zasbłnov? ł slV ad tym' jak 
nisława Macińskiego z kopal- swą PracV
ni „Szombierki“ i Alojzego bral  Sl° s T  dyskusji.

Załoga m|s »Batory«

Alojzego 
Jurowskiego z kopalni „Soś­
nica“ do zaszczytnej rywali­
zacji w walce o coraz lepsze 
wyniki produkcyjne. List 
Błauta brzmi:

„Drodzy Towarzysze!
Towarzysz Bierut na IX 

Plenum naszej partii w swym 
przemówieniu wskazał nam 
drogę i kierunek walki dla 
jak najszybszego podniesie­
nia dobrobytu całego narodu.

Taką walkę rozwinąć w 
pełni możemy teraz dlatego, 
że w ciągu 9 lat nasza klasa 
robotnicza, cały naród pra­
cował nad tym, by rozbudo­
wać ciężki przemysł, wydźwi 
gnąć nasz kraj z wiekowego 
zacofania i stworzyć trwały 
fundament dalszego naszego 
rozwoju. Dlatego dziś z dumą 
możemy powiedzieć, że także 
dzięki owocom naszej pracy 
poprawia się życie każdego 
człowieka w Polsce.

Ale żeby to życie dla wszy­
stkich stało się jeszcze lepsze 
i łatwiejsze, potrzeba dalej 
wydobywać coraz więcej wę­
gla. My, górnicy, dobrze o 
tym wiemy, że na tym wę­
glu opiera się lekki przemysł, 
żeby więcej było w sklepach 
towarów, żeby ceny byłv co­
raz niższe, żeby ludziom żyło 
się lepiej 1 przyjemniej — 
musimy dawać jak najwięcej 
węgla.

Jako najbliższe zadanie 
partia postawiła teraz walkę 
o to, by ludzie w Polsce żyli 
zamożniej.

Dlatego ja, Szczepan Błaut, 
górnik kopalni „Niwka“, dla 
którego Polska Ludowa zro­
biła bardzo wiele, ja górnik, 
którego tacy sami, jak ja, 
prości ludzie wybrali swoim 
posłem do Sejmu PRL, zobo

^ Ś W I A T A
Zakończenie zjazdu CIO
20 bm . zakończy ły  się w Cle­

veland  obrady  zjazdu CIO (kon 
gresu przem ysłow ych  zw iązków  
zaw odow ych), k tó re  trw a ły  S 
dni.

Z jazd pow ziął uchw alę  dom a­
gającą się zn iesien ia  ustaw y 
T afta  - H artley ‘a  i k ry ty k u ją c ą  
rząd  E isenhow era.

Z jazd uchw alił rów nic* rezo ­
lucję , w zyw ającą  do w zm oien ia  
kam pan ii n a  rzecz w ciągania 
robo tn ików  do zw iązków  zaw o­
dow ych, zw łaszcza w stanach  
po łudniow ych. Z jazd  w ybrał po 
now nle p rzew odniczącym  CIO 
R eu te ra , a  se k re ta rzem  — Jam ę 
sa  C arey’a.

Demonstracje bezrobotnych 
w Trieście

W T rieście  o dby ły  się dem on­
s trac je  bezrobotnych , dom agają 
cycb się „p racy , a nie ob ie t­
n ic“ . B ezrobotni zażądali, by 
gen. W in terton  p rzy ją ł ich  dele 
gację. W odpow iedzi n a  to  W in 
terton  rozkazał po licji rozpędzić 
bezrobotnych.

Drożyzna w Norwegii

którą przed Zjazdem prowa 
dzimy. Chodzi o to przecież, 
żeby dla siebie, dla swoich 
rodzin, dla swojej ojczyzny 
dać więcej węgla. Wzywam 
Więc do współzawodnictwa 
naszych przodujących ręba­
czy, posła na Sejm PRL tow. 
Stanisława Macińskiego z 
kop. „Szombierki“ i tow. A- 
lojzego Jurowskiego z kop. 
„Sośnica“. Niech praca na­
sza, nasz wysiłek i ofi.arność 
pokaże, kto z nas wydobę­
dzie więcej, kto da Polsce 
Więcej węgla.

My, górnicy, chcemy 
przyjść na II Zjazd i dum­
nie zameldować towarzy­
szom o ponadplanowych to 
nach, któreśmy wydobyli, 
o usprawnieniach i oszczęd 
nościach, któreśmy wprowa 
dzili po to, żeby wszystkim 
w Polsce żyło się coraz le­
piej.

Wzywam was do wspólza 
wodnictwa, towarzysze! Na 
sze hasło: więcej węgla na 
cześć II Zjazdu partii, dla 
ojczyzny, dla narodu!“

wzywa marynarzy
do C z y n u  

Przedzjazdowego
Krótki był postój w macie 

rzystym porcie Gdynia flago 
wego statku naszej floty har. 
dlowej — m/s „Batory“. W 
czasie postoju marynarze za­
poznali się z tezami dysku­
syjnymi na II Zjazd Partii, 
wysuniętymi przez IX Ple­
num KC PZPR. Walka o o- 
szczędność, o zwiększenie wy 
dajności pracy, jako droga 
do dalszej obniżki cen i pod­
niesienia stopy życiowej sze­
rokich mas — hasła te tra­
fiły do serc marynarskich.

Po wyjściu z Gdyni zało­
gi m/s „Batory“ zebrała się 
na masówkę, na której kie­
rownicy poszczególnych dzia 
łów zgłaszali postanowienia 
swych zespołów Dział maszy 
nowy zobowiązał się skrócić 
czas zaplanowanych prac o 5 
proc. i wykonać prace dodat 
kowe. I tak grupa as. maszy 
nowego Sikorowicza wyre­
montuje gruntownie prasę 
hydrauliczną do sprawdza­
nia na ciśnienie części me­
chanizmów i wstawi nowe, 
miedziane koszulki do stu­

dzienek zaworów paliw. Dre 
nażowi, st. asystent Pyszki 
i motorzysta Myśliwy, 20 
proc. prac przewidzianych 
dla stoczni zagranicznej wy­
konają we własnym zakre­
sie, a dział elektryczny wy­
kona swe zadania remontowe 
w czasie o 15 proc. krótszym. 
As. maszynowi Bojarski i 
Kurpiewski przebudują ruro 
ciąg ostrej pary według po­
mysłu I mechanika, co przy­
niesie w tropiku oszczędność 
ok. 10 ton wody słodkiej na 
dobę.

Załoga pokładowa posta­
nowiła wykonać wiele prac 
własnymi siłami, aby uzys­
kać jak największe oszczęd­
ności dewizowe. M. in. ma­
rynarze ostukają z rdzy i za 
konserwują pokład w dol­
nym magazynie farb, obszy­
ją poręcze linowe przy tra­
pach zaburtowych, wymienią 
odciągacze antenowe itp. Za­
łoga hotelowa na malowanie 
pomieszczeń pasażerskich wy 
gospodaruje 3.000 roboczógo- 
dzin.

Rada oddziałowa postano­
wiła zorganizować 9-osobo- 
wy zespół muzyczny, a koło 
ZMP i rada kobiet skom­
pletują zespół dramatyczny, 
który wystawi sztukę Gogo­
la „Rewizor“.

JEDNOCZEŚNIE NA MA­
SOWCE W DN. 22 LISTOPA

PMH
DA ZAŁOGA M/S „BATO­
RY“ WEZWAŁA WSZYST­
KIE ZAŁOGI STATKÓW 
POLSKIEJ MARYNARKI 
HANDLOWEJ DO PODEJ­
MOWANIA ZOBOWIĄZAŃ 
DLA UCZCZENIA II ZJAZ­
DU PZPR.

Dla potrzeb rolnictwa

Wieś gdańska podejmuje zobowiązania

In a u g u r a c ja  s tu d ió w  n a  W i e c z o r o w y m  
U n i w e r s y t e c i e  M a r k s i z m u - L e n i n  iz m u

W dniu 22 bm. odbyła się i
uroczysta inauguracja studiów! 
na Wieczorowym Vniwerzytecit j 
Marksizmu-Leninumu w Gdan 
sku.

Na zdjęciu: (od lewej) dyrek 
tor Międzywojewódzkiej Szko­
ły Partyjnej tow. JADWIGA 
KOSC1ÓWA, I sekretarz KW 
PZPR tow. JAN TRUSZ, kie- 
townik WUML tow. SITEK, 
sekretarz KW PZPR tow. JA­
NUSZ KORCZYŃSKI i prze­
wodniczący Prezydium WR1S 
tow. BOLESŁAW GERAGA 
prezydium uroczystości.

Fot. Z. Kosy car z.

0 polepszenie warunków bytu 
ludności prowincji Kznwon

Uchwała Rady Ministrów KRLD

Od dn ia  23 hm . podw yższone 
zostaną w N orw egii ceny  Chle­
ba. N ow a cena  będzie n a jw y ż­
sza w  h isto rii N orw egii.

W ty c h  dn iach  podrożała w 
N orw egii rów nież kaw a, jeden  z podstaw ow ych a rty k u łó w  spo 
życia w N orw egii.

Wybuch amunicji w Japonii

20 bm. na wyspie 
(Japonia) nastąpił wybuch

OdznaczenieŁ. M. Kaijanowicza
Orderem Lenina

Agencja

w ielkim  am ery k ań sk im  m agazy­
nie am un icy jnym .

MOSKWA PAP.
TASS podaje:

W związku z 60 rocznicą 
urodzin pierwszego zastępcy 

H okkaido j Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR fc. M. KAGA-

Wydarzenia w Iranie

NOWICZA oraz za wybitne 
zasługi położone dla partii 
komunistycznej 1 narodu ra- 

j dzieckiego dekretem Rady 
Irań sk i T ry b u n a ł W ojskow y i Najwyższej ZSRR Ł. M. Ka- 

um ew tnni! Tl osób. oskarżonych j ganowicz został odznaczony 
o lam o rd o w an le  szefa policji . T , Jirański«* — cen. Afsiartusa. -i Orderem Lenin*

PEKIN PAP. Centralna A- 
fiencja Telegraficzna Korei 

; „publikowała uchwałę Rady 
. ! Ministrów Koreańskiej Re- 
1 1 publiki Ludowo - Demokra­

tycznej w sprawie polepsze­
nia warunków życia ludno­
ści prowincji Kanwon.

W ciągu trzech lat wojny 
obronnej przeciwko amery­
kańskim najeźdźcom — gło­
si uchwała — prowincja Kan 
won, która była przez długi 
czas rejonem bojów, ucierpią 
la bardziej niż inne prowin­
cje, była ustawicznie bom­
bardowana i ostrzeliwana z 
morza, zastosowano przeciw­
ko niej również broń bakte­
riologiczną. Biorąc pod uwa­
gę wielkie trudności, z jaki­
mi boryka się ludność tej 
prowincji, Rada Ministrów 
KRLD opracowała szeroki 
program nieodzownych posu 
nięć celem polepszenia wa­
runków życiowych ludności 
tej prowincji.

W celu zwiększenia pro­

dukcji towarów powszechne 
go spożycia wyasygnuje się 
w 1954 r. 100 milionów won 
na zbudowanie w te.i prowin 
cji licznych przedsiębiorstw’ 
przemysłu spożywczego i włó 
kienniczego oraz na odbudo­
wę fabryk nawozów sztucz­
nych i sprzętu rolniczego. 
Uchwała przewiduje także 
zwiększenie produkcji mate­
riałów budowlanych oraz na 
kreślą sposób zapewnienia 
wzrostu rolnictwa.

W najbliższym czasie u- 
tworzone zostaną państwo­
we gospodarstwa rolne, fer­
my hodowli bydła i ośrodek 
wypożyczania koni. Zakoń­
czona zostanie też odbudowa 
zniszczonych gospodarstw. 
Rząd zaopatrzy chłopów w 
poważną ilość bydła robo­
czego z państwowych ferm 
hodowlanych po niskich ce­
nach. Bank rolny udzieli 
chłopom długoterminowych 
pożyczek na budowy domów 
i na zakup bydła.

Wieś Wybrzeża, po zapo­
znaniu się z tezami przyję­
tymi przez IX Plenum KC 
PZPR, podejmuje zobowią­
zania na cześć II Zjazdu 
PZPR. Na apel inicjatorów 
współzawodnictwa przedzjaz 
dowego oraz na wezwanie 
chłopów i służby agrotech­
nicznej Wielkopolski, odpo­
wiedziały załogi zespołu 
PGR Swarożyn, w pow. 
tczewskim oraz TOR w El­
blągu.

Rzucając wezwanie pod ad 
leseYrt pozostałych zespołów' 
PGR w naszym wojewódz­
twie, załoga zespołu Swaro­
żyn zobowiązała się zakoń­
czyć omłoty i odstawę zbóż 
konsumcyjnych do dnia 1 
grudnia br., do końca listo­
pada natomiast wywieźć i 
przyorać obornik na powierz 
chni o 50 ha większej, niż 
przewiduje plan.

Doceniając ogromne znaczę 
nie głębokich orek zimowych 
dla przyszłych plonów, każ­
dy traktorzysta zespołu zo­
bowiązał się, nie pogarszając 
jakości pracy, orać o 0,5 ha 
ponad normę dzienną.

Załoga warsztatu mecha­
nicznego PGR Swarożyn wy 
remontuje wszystkie maszy­
ny i narzędzia rolnicze do 5

marca 1954 r._ a kowale 1 ko
łodzieje z 15 gospodarstw ze 
społu skrócą remont sprzętu 
rolniczego o 10 dni.

Podjęto również wiele zo­
bowiązań indywidualnych.

Zobowiązania załogi Zakła 
du Remontowo-Montażowe- 
go TOR w Elblągu, który 
pracuje już na rachunek 
zadań V roku Sześciolatki, 
dotyczą zwiększenia możli­
wości produkcyjnych zakła­
du oraz podniesienia jakości 
robót. Załoga zwiększy śred­
nie wykonanie normy, ze 140 
na 145 proc., zabezpieczy peł 
ne wykorzystanie maszyn, 
zmniejszy o 10 proc. czas 
przestoju obrabiarek, zasto­
suje na 3 obrabiarkach me­
todę Żandarowej, zwiększy 
troskę o sprawność maszyn,

Niezmiernie ważne jest zo 
bowiązanie warsztatowców, 
mówiące o podniesieniu ja­
kości remontów maszyn i na 
rzędzi rolniczych oraz pro­
dukcji i regeneracji części 
zamiennych. Na każdą wyre 
montowaną maszynę czv 
ciągnik załoga wystawi list 
gwarancyjny.

Prócz tego podjęto liczne 
zobowiązania'majace na ce­
lu podniesienie stanu BiHP 
oraz polepszenie warunków 
socjalno-bytowych załogi.

Nowy most 
kolejowy

pod Jelenią Górą
o d d a n y  do u ż y tk u

Wzroście ilość, zwiększy się asortyment 
i podniesie s h  jakość konserw rybnych

Wczoraj na 15 minut przed pracownicy zakładów odpo- 
końcem pracy zebrała się za wiedzieli zgłoszeniem dal- 
łoga gdyńskich Zakładów szych zobowiązań przedzjaz-

dowych. Przodujący zamy- 
kacz K. Weisgeber i jego ko 
lega F. Wojciechowski przy 
rzekli zmniejszyć braki przy 
zamykaniu puszek; grupa 
warsztatowa wykona w go-

Eybnych nr 3 w jednej z 
hal produkcyjnych. W imię 
niu rady zakładowej wygło 
sił przemówienie inż. Marze- 
jon.

Poważne, zadania postawi­
ła partia przetwórstwu ryb- dżinach pracy ponadplanową 
nemu — mówił przedstawi- naprawę kotła do gotowania 
ciel rady zakładowej. — W sosów i zapraw oraz wmon 
ciągu najbliższych 2 lat mu- tuje go na oddziale V. W j 
si ono nie tylko zwiększyć zobowiązaniu długookreso-1 
produkcję o 30 proc., lecz tak wym K. Komolka postanowi j 
że podnieść jakość przetwo- ta przez umiejętne patroszenie

JELENIA GÓRA PAP. W 
dniu 22 bm. odbyło się uro­
czyste otwarcie i przekaza­
nie nowego mostu kolejowe 
go na rzece Bobrawie pod 
Jelenią Górą. Otwarcia do­
konał wiceminister kolei inż. 
Zygmunt Balicki.

Nowy most łączy dwa wy 
sokie brzegi rzeki Bobrawy 
potężnym łukiem żelbeto­
wym o znacznej rozpiętości. 
Na jego budowę zużyto po­
nad 10 tys. m. sześć, betonu 
i ok. 350 ton żelaza zbroje­
niowego.

Budowa łuku i konstruk­
cji belek odbywała się na 
dużej wysokości. Mimo tych 
trudnych warunków, dzięki 
właściwej organizacji pracy 
i odpowiednim urządzeniom, 
w ciągu całej budowy nie 
zdarzył się ani jeden wypa­
dek. Świadczy to o stworze­
niu odpowiednich warunków 
bezpieczeństwa pracy dla ro 
botników.

Na budowie zastosowano 
m. in. kolejkę linową, dzię­
ki czemu zaoszczędzono dzie 
siątki tysięcy roboczogodzin 
przy transporcie surowców

Przemawiając z okazji ot­
warcia mostu, wiceminister 
Balicki podkreślił ogromne 
znaczenie, jakie nowowybu- 
dowany most kolejowy posia 
da dla Jeleniej Góry — po­
ważnego ośrodka przemysłu 
wego i wielkiego centrum 
wczasowo - uzdrowiskowego.

Tezy do dyskusji, przyjęte 
przez IX Plenum KC PZPR 
głoszą, że zaopatrzenie całego 
rolnictwa w maszyny i narzę­
dzia rolnicze poważnie wzroś­
nie dzięki prawie 2-krotnemu 
zwiększeniu produkcji tych ma 
szyn w latach -1953 — 1955. 
W ciągu najbliższych dwóch 
lat uruchomimy produkcję ma­
szyn o podstawowym znaczeniu 
dla mechanizacji rolnictwa — 
będziemy produkować kombaj­
ny zbożowe, siewniki nawozo- 
wo-traktorowe, wyrywacie lnu 
i inne maszyny dotychczas w 
kraju nie wyrabiane.

fabryka Maszyn Żniwnych 
w Płocku rozpocznie produkcję 
kombajnów wzorowanych na ra 
dzieckich kombajnach S—i.

Na zdjęciu: monterzy Stani 
sław Cholewiński (z pg-awej) i 
Wincenty Sokołowski, regulują 
kosiarki ciągnikowe. Jest to już 
ostateczna kontrola przed mało 
waniem.

163 powiaty
zw o ln  one

od miarek i odsypów

WARSZAWA PAP. 23 bm. 
sześć dalszych powiatów wy 
konało 90 proc. tegorocznego 
planu obowiązkowych dostaw 
zboża dla państwa. Są to po 
wiaty: Czarnków w woj. po 
znańskim, Sławno w woj. 
koszalińskim, Głogów w wo- 
jew. zielonogórskim. Lubin i 
Ząbkowice w woj. wrocław­
skim oraz Pińczów w woj. 
kieleckim.

Liczba powiatów, w któ­
rych roczne plany skupu zbo 
ża z tegorocznych zbiorów 
wykonano co najmniej w 90 
proc., wynosi więc obecnie 
163.

rów i urozmaicić ich asorty dorszy 
ment. I dlatego kierownic­
two zakładu postanowiło u- 
ruchomić produkcję kon­
serw w opakowaniu szkla­
nym oraz tanich sałatek ryb 
nych. Ponadto rozszerzymy 
asortyment marynat i' kon­
serw o takie wyroby, jak roi 
mopsy w galarecie, rybki w 
sosie cebulowym i Inne.

uzyskiwać miesięcz- j 
nie 500 kg mięsa ponad n o r; 
mę. |

Wyrazem włączenia się za 
logi do walki o podniesie-1 
nie stopy życiowej mas pra j 
cujących są podjęte już zo­
bowiązania produkcyjne.

Jeszcze przed masówką wie 
lu pracownikó w Zakładów 
Rybnych nr 3 zgłosiło zobo­
wiązania do rady zakłado­
wej. M. in. zespół wędziarzy 
postanowił podnieść jakość 
wędzonej ryby i zwiększyć 
ilość wędzeń w tygodniu o 
jedno; pracownicy patroszar 
ni zwiększą wydajność surow 
ca o 2 proc. 1 przerobią do­
datkowo 5,8 ton ryb; patro- 
szarska brygada młodzieżo­
wa podniesie wydajność su­
rowca o 1 proc.; na oddziale 
1 pracownicy wykańczalni 
dadzą dodatkowo 2400 pu­
szek, a pracownicy konser- 
wiarni zapakuja ponad plan 
30 tys. puszek itp.

Na wezwanie inż. Marze- 
}ona zebrani na masówce

U w a ga  k o re s p o n d e n c i!
Redakcja „Głosu Wy­

brzeża“ organizuje narady 
korespondentów:

w piątek 27 bm. o godz. 
10 w Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego w Malborku 
przy ul. Konopnickiej — 
dla korespondentów z pow. 
malborskiego;

w sobotę 28 bm. o godz. 
9 w sali Komitetu Powia­
towego PZPR w Sztumie 
— dla korespondentów z 
powiatu sztumskiego.

Prosimy o punktualne 
przybycie. Zwrot kosztów 
podróży nastąpi na miej­
scu.

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne. 

Temperatura od minus 4 stop 
ni rano do plus 5 w ciągu 
dnia. Widzialność słaba, do 
umiarkowanej. Wiatry słabe 
1—3 stopni w skali „B“ z kle 
runków zmiennych. Stan Za­
toki Gdańskiej 2.

Z FRONTU REALIZACJI 
OBOWIĄZKOWYCH DOSTAW

Po przełamaniu oporu kułackiego chłopi 
gminy Sianowo wykonali roczny pian skupu

Gmina Sianowo, jako 
druga w powiecie kartus­
kim wykonała roczny plan 
dostawy zboża. Sukces ten 
osiągnięto — jak podaje 
korespondent R. Puchalski 
— w ostrej walce z miejsco 
wym kułactwem, które 
wszelkimi sposobami usiło­
wało hamować tempo do­
staw. W gromadach Stani- 
szewo, Nowa Huta, Mira- 
chowo i innych kułacy od­
stawili ziarno dopiero po 
publicznym napiętnowaniu, 
albo jak np. Antoni Myszk 
po ukaraniu grzywną.

O podobnym osiągnięciu 
meldują chłopi z gromady 
Wielki Garc w gminie Rud 
no, pow. tczewskiego. W 
dniu 20 listopada wykonali 
oni w 100 proc. obowiązko­
we dostawy żywca, zboża i 
ziemniaków oraz uregulo­
wali w pełni podatek grun 
towy. Plan dostawy mleka 
chłopi z Garca zobowiązali 
się wykonać do dnia 15 
grudnia br.

W dowód uznania za pa­
triotyczną postawę wielu 
mało i średniorolnych chlo 
pów tej gromady odznaczo 
nych zostało dyplomami.

Brakuje 264 kg
Gminie Kolbudy do peł­

nego wykonania planu do­
stawy zboża brakowały w 
dniu 2(1 bm. 264 kg ziarna. 
Składa się na nie głównie 
zaległość ob. Krawczyka z 
gromady Lisewiec — 155 
kg, na którą złożył on po­
danie o umorzenie (FRN nie 
rozpatrzyło jeszcze) oraz 69 
kg sołtysa z gromady Busz 

kowy, ob. Kopcia, który...

Niedbalstwo GS 
utrudnia

Gminna spółdzielnia 
SCh w Starym Targu, 
pow. sztumski — jak infor 
muje korespondent Piskor­
ski — nie przesyła w ter­
minie delegatowi Minister­
stwa Skupu wykazu chło­
pów, którzy odstawili zbo­
że. Utrudnia to ustalenie

„nie może znaleźć czasu na 
odwiezienie tej ilości ziar­
na do GS“. Pozostałe 40 kg 
to tzw. „końcówki“ wielu 
chłopów.

Chłopi z gminy Kolbudy! 
Dostarczajcie do punktu 
skupu „końcówki“, by wa­
sza gmina była pierwsza 
w powiecie gdańskim, któ­
ra osiągnie 100 proc. planu.

w Starym Targu 
rozliczenie

zaległości i określenie pro­
centu wykonania planu. 
Do dnia dzisiejszego GS 
nie nadesłała np. zawiado­
mienia o odstawieniu zbo­
ża przez ob. Mariana Ślę­
zaka z Bukowa mimo. że 
uczynił on to już w sierp­
niu br.
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Naród francuski domaga się 
pokojoirego roziriązania 

problemu Niemiec
PARYŻ PAP. W toku de­

baty w Zgromadzeniu Na­
rodowym nad polityką za­
graniczną zgłoszono kilka 
projektów rezolucji.

Parlamentarna grupa ko­
munistyczna złożyła projekt 
rezolucji, który stwierdza:

Dążąc do stworzenia wa­
runków sprzyjających jak 
najszerszym rokowaniom 
między Wschodem a Zacho­
dem. rokowaniom, które są 
konieczne dla utrzymania 
pokoju, dla owocnego i po­
kojowego współistnienia na­
rodów, Zgromadzenie Naro­
dowe wzywa rząd:

1 by wziął pod uwagę zde 
x cydowany opór kraju 

wobec układów z Bonn i Pa 
ryża, które pociągają za so­
bą remilitaryzację Niemiec,

Błogosławieństwo 
dla morderców

„Osservatore Romano",
główny organ Watykanu, 
cieszy się. Bo i jak się tu 
nie rozpływać z zachwytu. 
Nie codziennie się przecież 
zdarza, że tekę ministra 
spraw wewnętrznych otrzy­
muje tak świętobliwy mąż 
jak Gonzadze Paik, który 
„uczestniczy w mszy świę­
tej i przyjmuje święty sa­
krament prawie codzien­
nie".

Ze poza tym Paik jest 
znanym ze swego okru 
cieństwa katem Korei po­
łudniowej, cóż to może ob­
chodzić watykańskich re­
daktorów. Grunt, że właś­
ciwy człowiek znalazł się 
na właściwym miejscu. Tu, 
na tym nowym, bardziej 
odpowiedzialnym stanowis­
ku, Paik niewątpliwie 
jeszcze pełniej potrafi wy­
korzystać swoje długoletnie 
„doświadczenie", swój „ta­
lent" i inne wysokie „cno­
ty".

Diätego też zrozumiała 
jest radość „Osservatore 
Romano", zrozumiałe bło­
gosławieństwo, jakiego — 
nie po raz pierwszy i nie 
ostatni chyba — udziela 
wszelkiej maści ludobój­
com, mordercom i katom 
narodu koreańskiego.

Konsekwentnie zaiste bro 
ni Watykan interesów prą­
cego do wojny imperializ­
mu. Z całej duszy błogo­
sławi hitlerowskich odwe­
towców w Niemczech za­
chodnich, błogosławi ade- 
nauerowski Wehrmacht. I 
oto nadarza się nowa oka­
zja do wielkiej i „zasłużp- 
nej“ radości watykańskich 
podżegaczy wojennych. Mi­
łą bowiem niespodziankę, 
jak donosi prasa, sprawił 
zachodnio - niemiecki 
„Bund der deutschen ka­
tholischen Jugend" (Zwią­
zek Katolickiej Młodzieży 
Niemieckiej) swym święto­
bliwym patronom. W pod­
jętej niedawno rezolucji 
związek ten — który nie­
jednokrotnie już wsławił się 
w akcjach na rzecz wojny, 
wsławił się swoim szowiniz 
mem i bandyckimi akcjami 
przeciw ruchowi pokoju — 
wypowiedział się za... obo­
wiązkową służbą wojsko­
wą.

1 znów radość zapanowa­
ła w Watykanie. Bo jest 
już w zwyczaju Watykanu, 
który potępia wszelką po­
kojową pracę, gromić ruch 
obrońców pokoju i wolnoś­
ciowe dążenia narodów, bło 
gosławić siły wojny, faszyz 
mu, ludobójstwa.

(kd)

zapewniającą im hegemonię 
i możliwość zaborów, co 
oznacza niebezpieczeństwo 
wciągania naszego kraju do 
wojny;
O by nie dopuścił do żad- 

nego nowego wyrzecze­
nia się przez Francję praw, 
jakie obecnie posiada, oraz 
by nie brał na siebie żad­
nych zobowiązań, ogranicza­
jących te prawa;

Q by przejawił Inicjatywę 
w sprawie rokowań w 

celu pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego, 
które by zapewniło wszyst­
kim sąsiadom Niemiec gwa- 
rancję^ ich granic oraz bez­
pieczeństwo w Europie.

W imieniu partii MRP 
(partia katolicka) rezolucję 
prorządową zgłosił Coste- 
Floret. Rezolucja ta stwier­
dza: „Zgromadzenie Narodo­
we przyjmuje do wiadomoś­
ci deklarację rządy i propo­
nuje kontynuowanie polity­
ki zjednoczenia Europy".

Grupa prawicowych depu­
towanych (Daladier, „repu­
blikanin niezależny" J. Bar- 
doux oraz członek tzw. „par 
tii chłopskiej" P. Antier i in 
ni) wniosła rezolucję, potę­
piającą obecny plan „zjed­
noczenia Europy", jako 
„plan pangermański, przygo 
towywany jeszcze przed 1914 
r. i przejęty ponownie przez 
Niemcy hitlerowskie przed 
1939 r “.

Prawicowi socjaliści
(SFIO) proponują, aby za­
aprobować plan utworzenia 
„armii europejskiej“ pod 
warunkiem współpracy Wiel 
kiej Brytanii 1 gwarancji 
amerykańskich przeciwko 
możliwości pogwałcenia ukła 
du o „armii europejskiej“ 
przez Niemców.

Grupa parlamentarna „re­
publikański związek akcji j 
społecznej" (b. grupa de- j 
gaullistowska) zgłosiła rezo­
lucję. w której podkreśla ko 
nieczność zachowania „szans 
na rokowania między Zacho 
dem i Wschodem“ i zapew­
nienia integralności teryto­
rialnej Unii Francuskiej.

Ta dość mglista rezolucja 
nie zawiera aprobaty idei 
„armii -europejskiej".

Zwłoki Józefa Niecki
-  członka Rady Państwa 

prezesa Rady Naczelnej ZSL
spoczęły w Aiei Zasłużonych 
na Powązkach w Warszawie

WARSZAWA PA P. DNIA 23 BM. ODBYŁ SIĘ W W ARSZA­
WIE POGRZEB .JÓZEFA N IEC K I, CZŁONKA RADY PAŃSTW A, 
PREZESA RADY NACZELNEJ ZSL, ZASŁUŻONEGO DZIAŁA­
CZA LUDOWEGO.
O godz. 10.30 do sali w 

gmachu Sejmu PRL, gdzie 
znajduje -się trumna ze zwło 
kami Józefa Niecki, przyby­
wają członkowie Rady Pań­
stwa z Przewodniczącym Ra 
dy Państwa . Aleksandrem 
Zawadzkim na czele, człon­
kowie rządu, członkowie Pre 
zydium Rady Naczelnej i 
NKW ZSL, członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
przedstawiciele władz naczel 
nych organizacji politycz­
nych i społecznych oraz de­
legacje wojewódzkich komi­
tetów wykonawczych Zjedno 
czonego Stronnictwa Ludo­
wego i liczne grupy chłopów 
z całego kraju.

Następuje moment wypro­
wadzenia zwłok na cmentarz 
powązkowski.

Na cmentarzu powązkow­
skim, wzdłuż alei Zasłużo­
nych, ustawiły się szpalerem 
delegacje Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

Zbliża się kondukt żałob­
ny. Na czerwonych aksami­
tnych poduszkach niesione są 
insygnia wysokich odznaczeń 
państwowych, jakie za wy­
bitne zasługi w pracy dla
Polski Ludowej otrzymał * naslępnl . ,
zmarły. Za trumną postępuje ^  f  zywojennym i okupacji 
•odzina zmarłego, członkowie “  walcząc °
3 a d v  P a ń s t w a  „ i n n t n w i .  wolność ludu. Wacław Barci

Orkiestra wojskowa gra 
marsza żałobnego. Trumna 
ze zwłokami Józefa Niecki 
ustawiona zostaje na pod­
wyższeniu.

Wśród ciszy i skupienia ze 
branych w imieniu Rady Pań 
stwa przemawia zastępca 
przewodniczącego Rady Pań 
stwa, przewodniczący ĆK SD 
— Wacław Barcikowski.

Mówca skreślił sylwetkę i 
drogę życia' i walki Józefa | 
Niecki, który od najmłod- j 
szych lat stanął w szeregach ' 
ruchu ludowego, stając się 
już w okresie walki z cara- 1 
tern, czołowym działaczem 
wiejskiego ruchu młodzieżo­
wego, a następnie w okresie

Rady Państwa, członkowie 
rządu, członkowie Prezydium 
Rady Naczelnej i NKW ZSL,
członkowie Biura Polityczne ^ D1®n!u rrn w-nr, „ „ „ „ mocnieniago KC PZPR, przedstawicie­
le władz naczelnych organi­
zacji politycznych i społecz­
nych, liczne delegacje z wień 
eami.

kowski wskazuje na zasługi, 
jakie położył zmarły po wy­
zwoleniu kraju w dziele u- 

sojuszu robotni-

Tragiczny lis  dzieci w Indiach

Zespół Teatru
im. Wachtangowa

O D U ś c i ł  P o l s k ą
WARSZAWA PAP. W póź 

nych godzinach nocnych 21 
bm., po miesięcznym poby­
cie w Polsce, opuścił War­
szawę, udając się do Mos­
kwy, 162 osobowy zespół, od 
znaczonego orderem Czerwb 
nego Sztandaru Pracy, Pań­
stwowego Teatru im. Euge­
niusza Wachtangowa.

Na dworcu głównym od­
jeżdżających gości żegnali 
przedstawiciele; Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą,. Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki, Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
oraz tłumnie przybyli przed­
stawiciele świata teatralne­
go stolicy, artyści scen war­
szawskich i młodzież.

Obecny był przedstawiciel 
WOKS w Warszawie — I. J. 
I.ukownikow.

Pożegnanie znakomitych 
artystów radzieckich — któ­
rych gościnne występy w te 
atrach i zakładach pracy sto 
licy 1 innych miast naszego 
kraju spotkały się z entuz­
jastycznym przyjęciem pu­
bliczności — stało się mani­
festacją nierozerwalnej przy 
jaźni narodu polskiego i ra­
dzieckiego. Gościom wręczo­
no liczne wiązanki kwiatów. 
Odjeżdżającym towarzyszyły 
gorące owacje i okrzyki 
wznoszone na cześć Związku 
Radzieckiego.

W Indiach umiera rocznie 2 i pał miliona dzieci. Setki ty­
sięcy dzieci żebrze na ulicach fhiast i wsi.

Na zdjęciu: 7-letnie dzieci hinduskie, dla których domem 
fest ulica. . Fot. Z. Kosycarz.

czo-chłopskiego i zjednocze­
nia ruchu ludowego.

W imieniu władz naczel­
nych Zjednoczonego Stronnic 
twa Ludowego i najbliższych 
współpracowników zmarłego 
wygłasza przemówienie se­
kretarz NKW ZSL wicemar­
szałek Sejmu PRL Józef Oz­
ga - Michalski.

Rozbrzmiewają dźwięki 
hymnu ruchu ludowego 
„Gdy naród do boju". Tru­
mna ze zwłokami Józefa 
Niecki zostaje złożona w gro 
bowcu przy Alei Zasłużonych. 
Chylą się nad otwartą mogi­
łą sztandary Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

Wśród dźwięków marsza 
żałobnego zbliżają się do mo 
gily_ zmarłego delegacje z 
wieńcami. Pierwsze złożone 
zostają wieńce od Przewod­
niczącego Rady Państwa A- 
leksandra Zawadzkiego i od 
Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta, a następnie 
— od władz naczelnych Zjed 
noczonego Stronnictwa Ludc 
wego oraz od organizacji po 
litycznych. Długim szere­
giem idą dalszo delegacje z 
wieńcami i wiązankami kwia 
tów.

Mogiła Józefa Niecki po­
krywa się kwieciem i ziele­
nią.

* * *
WARSZAWA PAP. Uchwa 

łą z dnia 21 listopada 1953 r. 
Rada Państwa odznaczyła po 
śmiertnie Józefa Nieckę or­
derem Odrodzenia Polski I 
klasy za wybitne zasługi w 
pracy dla Polski Ludowej.

Z  pobytu  rzą d o w e j 
delegacji C S R  na W y b rz e ż u

Bawiąca na Wybrzeżu. 4-osobowa delegacja rządu Czechosło­
wackiej Republiki Ludowej zwiedziła Gdańsk, zapoznając 

się z przebiegiem odbudowy miasta.
Na zdjęciu: przedstawiciel ministerstwa szkolnictwa Karol 
JJrudka, członek Akademii Nauk CSR, Jaromir Kubiczek, 
przedstawiciel MSZ dr Juliusz Puszka, przewodniczący dele­
gacji wiceminister kultury i sztuki CSR Bedrzich Horak, 
w towarzystwie posła Bigusa oglądają zabytkowe kamienicz­

ki przy Długim Targu. Fot. Z. Kosycarz.

Były agen t wywiadu USA
o dyw ersji am erykańskiejw N emieckiej Republice Demokratycznej

BERLIN PAP. Agencja 
ADN opublikowała oświad­
czenie byłego agenta amery­
kańskiej organizacji szpie­
gowskiej — Bruno Panzera, 
złożone wobec organów bez­
pieczeństwa Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Aresztowanie
Benoit Frachon
PARYŻ PAP. Jak donosi 

Agencją France Presse, dnia 
22 bm. został aresztowany w 
Paryżu wieloletni wybitny 
przywódca francuskich związ 
ków zawodowych, sekretarz 
generalny CGT (Powszechnej 
Konfederacji Pracy) — Be­
noit Frachon.

Wiadomość o aresztowaniu 
Frachon‘a rozeszła się lotem 
błyskawicy po całej Francji, 
budząc głębokie oburzenie 
mas pracujących Francji.

Panzer stwierdził, ża w 
marcu 1952 r. został zwerbo­
wany przez wywiad amery­
kański. Trzytygodniowe prze 
szkolenie szpiegowskie prze­
szedł w Berlinie zachodnim 
Po przeszkoleniu Panzer zo­
stał skierowany do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej z żądaniem przekazywa­
nia z NRD do Niemiec za­
chodnich różnorodnych infor 
macji szpiegowskich, zbiera­
nia danych o sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej w 
NRD i rozpowszechniania 
tam oszczerczych materia­
łów przeciwko rządowi Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Panzer otrzyma! ponadto po 
lecenie informowania swych 
przełożonych o byłych ofi­
cerach faszystowskich armii 
hitlerowskiej oraz o wrogo 
do demokracji nastawionych 
osobach, które można by było 
wykorzystać w akcji szpie­
gowskiej.

Panzer stwierdził również, 
że niemiecką organizacją 
szpiegowską, na rzecz której 

pracował, kierował wywiad 
amerykański.

Dzień
Artylerii

Radzieckiej
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje rozkaz ministra 
obrony ZSRR z okazji obcho 
dzonego 22 listopada Dnia 
Artylerii. W rozkazie tym 
czytamy m. in.:

Towarzysze artylerzyści i 
pracownicy przemysłu arty­
leryjskiego! Towarzysze żoł­
nierze, marynarze i podofice­
rowie! Towarzysze oficero­
wie, generałowie i admirało­
wie!

Armia Radziecka obchodzi 
dziś wraz z całym naszym 
narodem Dzień Artylerii, 

Witam i pozdrawiam Was 
z okazji Dnia Artylerii i ży­
czę Wam nowych sukcesów 
w rozwoju artylerii radziec­
kiej. Zadanie naszych arty- 
lerzystów i wszystkich pra­
cowników przemysłu artyle­
ryjskiego polega na tym, aby 
wytrwale podnosić gotowość 
bojową artylerii radzieckiej, 
rozwijać technikę artyleryj­
ską i uzbrojenie, nieustannie 
wzmacniać potęgę obronną 
państwa socjalistycznego.

Dla uczczenia Dnia Arty­
lerii rozkazuję:

Oddać 22 listopada 1953 ro 
ku 20 honorowych salw ar­
tyleryjskich w stolicy naszej 
ojczyzny — Moskwie i w sto 
licach republik zwdązko- 
wych. * * *

21 bm., odbyła się w Mo­
skwie w Centfla lnym Teatrze 
Armii Radzieckiej uroczysta 
akademia z okazji Dnia Ar­
tylerii.:-------------------- -- .---- „ -------- —---------- mas piauu.i4t.ycn n au tji. ameryKansKl. (vier i i
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Europa co amér.Vbmku
(„La Vi* Ouvrière").

B YŁ rok 1941. Na ziemiach poi 
skich szalał terror hitlerowski. 
Nie szczędził nikogo i niczego. 
Ugodził też z nieubłaganym okru 

cieństwem w kościół katolicki w Polsce. 
Według danych ze stycznia 1941 roku — 
ponad 700 księży — Polaków poniosło do 
tego czasu śmierć męczeńską na placach 
egzekucji i w obozach koncentracyjnych 
3000 cierpiały w hitlerowskich więzieniach 
i obozach. Wśród ofiar hitlerowskiego ter­
roru znalazło się i kilku biskupów. Był 
to zresztą dopiero początek. Liczba ofiar 
mnożyła się z dniem każdym.

Szczególnie • gwałtownych prześladowań 
doznawał kościół katolicki na ziemiach 
„wcielonych do Rzeszy“. Ręka w rękę z 
władzami hitlerowskimi, z gestapo, z ad­
ministracją cywilną i wojskową, tępił tu 
polskość w kościele zhitleryzowany kler 
niemiecki. Pionierem tej akcji był biskup 
— hitlerowiec Carl Maria Splet.t na tere­
nie diecezji gdańskiej. Już 6 września 
1939 roku wydał on krótkie zarządzenie: 
„Zakazuje się odprawiania jakichkolwiek 
nabożeństw w języku polskim". W parę 
tygodni później Splett zakazał wiernym u- 
żywania polskich książek do nabożeństwa. 
Wkrótce potem zabronił chowania Pola­
ków na cmentarzach katolickich i polecił 
wydzielić dla nich osobny kąt pod murem 
cmentarnym.

W styczniu 1940 roku poszedł o tym ra­
port do Watykanu. Zaraz też Watykan za­
interesował się osobą biskupa Śpletta. 
Przysłał mu mianowicie nominację na 
„administratora apostolskiego“ diecezji 
chełmińskiej. W ręce biskupa — hitle­
rowca dostał się teraz okręg, zamieszkały 
przez ludność czysto polską. W maju 1940 
roku biskup Splett, czując za sobą mo­
cne plecy Watykanu wydał zarządzenie 
o „usunięciu z kościołów wszelkich przed­
miotów z polskimi napisami i emblema­
tami, jak również wszelkich polskich napi­
sów i obrazów".

Rozciągnął też niezwłocznie na cały ob­
szar diecezji chełmińskiej wszystkie zarzą­
dzenia obowiązujące w Gdańsku. Wresz­
cie 28 maja 1940 roku' wydał decyzje nie­
słychaną: zabronił na terenie obu podleg­
łych sobie diecezji słuchania spowiedzi vy 
języku polskim. Wszystko to wierni mogli 
wyczytać w organie urzędowym diecezji 
p. n. „Amtliehes Kirchenblatt fuer die 
Dioecesen Danzig und Culm“. Językiem 
urzędowym byl tu, rzecz prosta, niemiecki.

Ks. biskup Carl Maria Splett był pio­
nierem akcji, która obejmowała stopnio­
wo wszystkie pozostałe diecezje na zie­
miach „wcielonych do Rzeszy“. Po paru 
miesiącach sytuacja kościoła katolickiego 
w okupowanej przez hitlerowców Polsce 
wyglądała tak, że emigracyjny rząd pol­
ski w Londynie w ogłoszonej przez się 
„Czarnej księdze“ stwierdził:

»Władze okupacyjne zmierzają do całko-

D ok u m eirsśij! o s f e o r z w / i y  f i )

Raczkiewicz, Papée
ł to  nr, rrarx à cyyn-rnvyàn r\-v nrt à — n «  1 «  £.-- ‘ IV- . . t > , ___witego zniszczenia organizacji kościoła i 
życia religijnego w Polsce".

A co na to Watykan? Co na to papież, 
miliony katolików w okupowanej Polsce 
zadawały sobie co dzień to pytanie. Czemu 
milczy Stolica Apostolska? Czemu nie sta­
je w obronie umęczonego kraju, pohańbio­
nych świątyń, mordowanych księży? Wa­
tykan zaś istotnie milczał.

Gorzej. Aprobował! Nominacja hitlerow­
skiego biskupa Spletta na administratora 
diecezji chełmińskiej była tego oczywi­
stym dowodem. Papież podeptał tym za­
rządzeniem obowiązujący wówczas kon­
kordat z Polską. Ale nie tylko to. Papież 
udowodnił, że idzie całkowice na rękę pla 
nom hitlerowskim. A plany te zmierzały 
do zupełnej germanizacji i hitleryzacji ko­
ścioła katolickiego na ziemiach polskich, 
„wcielonych do Rzeszy“. Nominacja Splet­
ta była tylko pierwszym krokiem w kie­
runku zgermanizowania kościoła katolic­
kiego w Polsce. Watykan, w ścisłym poro­
zumieniu ze swym nuncjuszem w Berlinie, 
monsignorem Orsenigo, mającym nader 
przyjazne stosunki z rządem Trzeciej Rze­
szy, gotował już dalsze zarządzenia w tym 
samym duchu. '

W obliczu tych wydarzeń w szczególnie 
kłopotliwym położeniu znalazł się emigra­
cyjny rząd polski w Londynie. Z kraju 
dochodziły go wieści o narastającej fali 
Oburzenia . przeciwko antypolskiej posta­
wie Watykanu. Te same nastroje udzie­
lały się coraz bardziej rzeszom uchodź­
ców polskich i żołnierzy na emigracji. Mi­
mo powściągliwości reakcyjnej prasy emi­
gracyjnej, prawda o stanowisku Watyka­
nu wobec Hitlera i wobec Polski przedo­
stawała się do Polaków. Wszak reakcyjne 
kola polskie nie mogły zmusić do milcze­
nia prasy brytyjskiej, ta zaś nie ukry­
wała wieści o sympatiach papieża dla 
Trzeciej Rzeszy, o jego uległości wobec 
hitlerowskich zadań. Nie mogła więc i e- 
migracyjna prasa polska całkiem sprawy 
przemilczeć.

A zresztą, przecież w owym czasie (rok 
1941), przywódcy emigracyjni i redaktorzy 
tamtejszej prasy brali pod uwagę nastroje 
kraju i emigracji i — choć w pewnym 
stopniu — liczyć się z nimi musieli. Więc 
ociągając się i klucząc, zdecydował się w 
końcu i rząd emigracyjny poczynić pewne 
kroki w Watykanie.

O tym właśnie chcemy mówić, ujawnia­
jąc po raz pierwszy dwa nieznane opinii 
polskiej dokumenty. Rzucają one wymow­

ne światło na politykę Watykanu wobec 
Polski w latach drugiej wojny światowej.

Dnia 6 kwietnia 1941 roku ówczesny pre 
zydent emigracyjny, Władysław Raczkie­
wicz, wystosował osobiste pismo do papie­
ża Piusa XII w sprawie sytuacji w Polsce.

Powołując się na fakt, że papież jest
„niewątpliwie powiadomiony przez swój 
kler oraz z innych źródeł o nocy niewoli 
» męczeństwa", która rozciąga się nad Pol­
ską i wskazując, że „ambasador mój przy 
Waszej Świątobliwości miał niejednokrot­
nie okazję przedstawienia sekretariatowi 
stanu szeregu memoriałów w sprawie 
stanu rzeczy w Polsce" — Raczkiewicz 
zwraca się do papieża z apelem, by zabrał 
glos w sprawie polskiej. Albowiem dalsze 
milczenie Watykanu może mieć dlań nie­
obliczalne skutki.

„Nie wątpię — głosi list Raczkiewicza — 
że biskupi i wyższe władze kościelne w 
Polsce znają stanowisko Waszej Świąto­
bliwości wobec polityki okupantów w sto­
sunku do ludności polskiej. Jednocześnie 
obawiam się, że dyrektywy Stolicy Apo­
stolskiej docierają do małej tylko części 
wiernych".

A tymczasem — kontynuuje Raczkie­
wicz — „...władze niemieckie oficjalnie 
oświadczają, że ich polityka jest aprobo­
wana i popierana przez Stolicę Apostol­
ską. Mówią one, że Ojciec święty jest 
przeciwnikiem demokracji l wolności na­
rodów i że spogląda on na organizowanie 
niemieckiego „nowego porządku" europej­
skiego z zaufaniem i życzliwością".

Stary to chwyt w dyplomacji, że przypi­
suje się komuś innemu opinie, które nie­
zręcznie jest powiedzieć samemu. Raczkie­
wicz powołuje się więc na zdanie władz 
hitlerowskich, które twierdzą, iż papież 
jest przeciwnikiem demokracji i sprzyja 
hitlerowskiemu „Neu - Ordnung“. Ale jest 
rzeczą oczywistą, że sam Raczkiewicz nie 
ma najmniejszej wątpliwości, że tak na­
prawdę jest i że tak właśnie ocenia poli­
tykę Watykanu ogół Polaków. Sprawy mu 
siały więc zajść bardzo daleko, skoro emi­
gracyjny polityk, reakcjonista i kterykał, 
zdobył się na osądy aż tak surowe.

Raczkiewicz wiedział jednak, co czyni. 
Pojmował, że oto Watykan własnymi rę­
kami podkopuje swój autorytet w społe­
czeństwie polskim, że ścią g a  na się nie­
chęć, oburzenie, gniew patriotów. Że sieje 
wiatr i będzie zbierał burzę. A tego Racz­
kiewicz obawia się w imię interesów Wa­

tykanu 1 interesów polskiej reakcji. Pi­
sze więc i tłumaczy papieżowi z całą siłą 
argumentacji _,na jaką go tylko stać, by 
się opamiętał i nie przeciągał struny cier­
pliwości Polaków, nawet tych najwier­
niejszych, najbardziej dotąd oddanych ko­
ściołowi:

„Dochodzą do mnie z Polski głosy ludzi 
światłych i zrównoważonych, dobrych ka­
tolików, utwierdzające mnie w przekona­
niu, że niepokój mój jest usprawiedliwio­
ny. Skłaniają mnie one do myśli, że oba­
l i ł  moje przed moralnym kryzysem w 
Polsce w stosunku do kościoła są, niestety, 
aż nadto usprawiedliwione".

Ostrzega więc Raczkiewicz Watykan, iż 
odwrócą się odeń wszyscy, którzy nie 
mogą obojętnie patrzeć, jak wróg dzie­
siątkuje naród i plądruje kraj, a Watykan 
spogląda z zaufaniem i życzliwością na 
organizowanie niemieckiego „nowego po­
rządku“.

Zaklina przeto papieża:
„Oto dlaczego, głęboko przekonany, że 

bronię słusznej sprawy, zwracam się do 
Waszej Świątobliwości o przyjście nam z 
pomocą. Czynię to nie tylko w charakte­
rze prezydenta Rzeczypospolitej, ale rów­
nież jako wierzący katolik i jako wierny 
syn kościoła. Zwracam się do Waszej Swię 
tobliwości z synowską prośbą o zastanowię 
nie się nad znalezieniem metod i sku­
tecznych środków, przy pomocy których 
nie tylko duchowieństwo i bardziej oświe­
cone klasy społeczne, ale wszyscy Polacy, 
nawet najbiedniejsi i najskromniejsi mo­
gliby poznać prawdziwe uczucie Stolicy 
Apostolskiej w stosunku do męczeństwa 
Polski".

Skromne są więc i pokorne proś­
by Raczkiewicza wobec Watykanu. 
Nie ma tu mowy ani o potępieniu 
Hitlera, ani o jakiejś stanowczej akcji 
w obronie skazanego na zagładę naro­
du, czy choćby tylko w obronie ducho­
wieństwa i kościoła katolickiego w Polsce. 
Wszystko, o co prosi, to jakiś frazes z od­
cieniem współczucia dla Polaków, jakiś 
gest, który by pomógł usprawiedliwić pa­
pieża w oczach Polaków:

„Męczeński naród polski, w swym głę­
bokim przywiązaniu do kościoła, zwraca 
swój wzrok w stronę Wikariusza Chrystu­
sowego. Oczekuje od niego słów pociesze­
nia i otuchy, które mu pomogą w prze­
trwaniu nieszczęść".

To wszystko. Słowa pocieszenia i otuchy.
O to żebrze Raczkiewicz, o nic więcej, Ja-
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w
Gdańskich

nała ostatnio komplet mebli 
dla apteki na Muranowie — 
jednej z największych w 
kraju.

Zdobyte w dziedzinie wy-bm. odbyło się ilości surowców, gdy u nas daci PZPR, przeprowadzają /  6 W. ZZl n i e
naszych zakładach — nie zostaną przygotowane obecnie rozmowy indywi- k°rzFstywama odpadów do­
ńskich Zakładach Spo- niezbędne warunki dla szyb dualne z bezpartyjnymi pra- śwladczenia naszej spółdziel
czych — zebranie aktv- kiego ieb nrzerohi, cownikami. Dotychczasowy "i mogą być wzbogaconeżywczych — zebranie akty- kiego ich przerobu. Pozornie 

wu partyjnego i gospodarcze sądząc warunki te istnieją, 
go, poświęcone omówieniu tc znaczy mamy odpowiedni 
zadań, postawionych przez park maszynowy i odpowied 
IX Plenum KC PZPR i przy nią ilość wykwalifikowanych 
jętych przez KC tez dysku- pracowników. Jednakże pra
syjnych przed II Zjazdem 
Partii.

Nasze zakłady produkowa 
ły do tej pory przetwory 
rybne, niektóre, przetwory 
mięsne, cukiernicze itp. Jed­
nakże posiadane moce pro­
dukcyjne nie były w pełni 
wykorzystywane. Dlatego 
aktyw partyjny 1 gospodar-

cownicy ci nie są jeszcze w 
zupełności przygotowani do 
produkcji nowych asorty­
mentów. W tym leży nasza 
słabość. Dlatego też od dnia 
21 bm. odbywać się będą we 
wszystkich placówkach Gdań 
skich Zakładów Spożyw­
czych masowe zebrania za-

—  ---------- - ------ łóg poświęcone omówieniu
czy postanowił dla pełnego możliwości wykorzystania re 
wykorzystania mocy produk zerw produkcyjnych dla 
cyjnej dla realizacji zadań zwiększenia asortymentu.

ich przebieg wskazuje. że 
mimo trudności będzie moż­
na rozpocząć produkcję no­
wych artykułów, jeśli kie­
rownictwo, organizacja 
związkowa i organizacja par 
tyjna zatroszczą się o pod­
noszenie kwalifikacji zawo­
dowych pracowników, a

szczególnie obecnie, gdy IX 
Plenum postawiło zadanie 
znacznego zwiększenia tego 
typu produkcji co nasza, 
przeznaczonej dla zaspoko­
jenia codziennych potrzeb 
ludności. Możemy np. przy" ‘ 4 W ̂  ̂  * * X A XXXV# W ' O '

przede wszystkim potrafią obecnych zasobach surowco-

IX Plenum znacznie wzbo­
gacić asortyment produkcji.

Np. zakład w Oliwne bę­
dzie produkował oprócz pa­
sztetów z drobiu i paró­
wek, które wykonuje obec­
nie, również bulczankę, kieł 
basę suchą i gulasz w pusz­
kach. W przetwórniach ryb­
nych zamiast solonej ryby 
niewymiarowej postanowio­
no rozpocząć produkcję ma­
rynat śledziowych. Po­
dobnie rozszerzy się asorty­
ment . produkcji w pozosta­
łych zakładach podlegają­
cych dyrekcji Gdańskich Za 
kładów Spożywczych w Oli 
wie.

Organizacja partyjna, 
wszyscy członkowie i kandy

przekonać każdego robotni­
ka o słuszności programu 
rozwiniętego w tezach przed 
zjazdowych przez naszą par 
tię, jeśli każdy pracownik 
włączy się do realizacji tego 
programu.
WŁADYSŁAW KRAWIEC

sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej.

Zerganizuiemy stolarskie 
punkty usługowe

Idąc za wskazaniami IX dukcyjnych, zaopatrywanie 
Plenum KC PZPR spółdziel- w materiał i odbiór gotowej 
nia pracy „Heban“ we produkcji są poważnie utrud

nione, zmuszają nas do ko­
rzystania z usług PKS, co 
związane jest z pewnymi do­
datkowymi kosztami.

Kierownictwo spółdzielni

dla naszych zakła-

Wrzeszczu postanowiła roz­
szerzyć asortyment produko­
wanych mebli, przeanalizo­
wać koszty własne produk-

-w. CJ1 i znaleźć możliwości zna- ____ » ^ uwciuji
Jednakże pełne wykonanie cznego ich obniżenia w naj- organizacja partyjna przepro

tych zamierzeń, których ce- bliższym okresie wadziły w okresie ostatnich
lem iest dostarczenie na ry- tv, i a h™ . . eble osiaimcn
Rek większych ilości i bar- ° 14 b -'konaliśmy miesięcy pracę uświadamia- 
cteiej urozmaiconych gatun- w Proc' roczny plan pro- jącą wśród stolarzy celem 
ków artykułów spożyw- dukcji, obecnie pracujemy zapoczątkowania ruchu
v S i  m feteod" £ a w  m  ,UJ  “  raChUn6k ProdukcjI ^ ^ n o ś c io w e g o . Obecnie. e.i mierze od dostaw,  u roku przyszłeg0_ Jednakże mamy już pierwg2e wynjH

koszty własne naszej produk tej pracy. W warsztatach
cji są o 0,1 proc. wyższe niż przyjęto już jako zasadę —
zaplanowano, oznacza to, że produkcję z odpadów. Np. 
nie osiągamy planowanych ścianka boczna do biurka
zysków, że hamujemy w składana jest z ok. 30 liste-
ten sposób rozwój spółdziel- wek. Wprawdzie zwiększa

to pracochłonność produkcji 
Co wpłynęło na takie biurek, jednakże większe

ukształtowanie się kosztów oszczędności materiałowe
własnych? Niewątpliwie du- przynoszą w konsekwencji
że znaczenie mają tu warun korzyść spółdzielni, 
ki pracy zakładu. Posiada­
my 8 placówek stolarskich, 
rozrzuconych po terenie 
Gdańska, Oliwy i Sopotu.

wych produkować deseczki 
do krojenia mięsa, taborety 
i inne drobne sprzęty domo­
we. W poszczególnych war­
sztatach załogi już teraz za­
stanawiają się nad tą spra­
wą.

Niezależnie od tego spół­
dzielnia nasza postanowiła 
oprócz produkcji zorganizo­
wać również usługi dla lud­
ności trójmiasta. Punkt usłu 
gowy, który powstanie 
wkrótce będzie naprawiał 
meble oraz prowadził skup i 
renowację sprzętów domo­
wych.

LEON ABRAMOWICZ
prezes spółdzielni pracy 
„Heban“ w Gdańsku

Korespondenci sygnalizują

Młodzie! przoduje 
UJ BPP u j  Kartuzach
W tych dniach odbyło się 

w Budowlanym Przedsię­
biorstwie Powiatowym w 
Kartuzach wręczenie nagród 
przodownikom pracy, którzy 
wyróżnili się przy realizacji 
planów produkcyjnych w III 
kwartale oraz zobowiązań 
październikowych. Ogółem 
rozdano 54 nagrody w posta­
ci książeczek PKO i wartoś­
ciowych książek.

Odbiorcy nagród, to prze­
ważnie młodzi robotnicy. Są 
to m. in.: A. Went, E. Adam 
czyk, S. Kreft, Szczególnie 
należy wyróżnić II. Kotow­
skiego, który wykonuje prze 
ciętnie 380 proc. normy i 
otrzymał niedawno z tego ty 
tulu dyplom uznania.

B. Dompke

ZMP walczy 
z chuligaństwem

W grupie uczniów Zasad­
niczej Szkoły Metalowej w 
Starogardzie, dojeżdżających 
ze Skórcza, znalazło się kilku 
takich, którzy swym zacho­
waniem się w pociągu psuli 
dobre imię szkoły. Po ukaza 
niu się na ten temat notatki 
w prasie dyrekcja i koło 
szkolne ZMP zwołały zebra­
nie uczniów, na którym u- 
dzielono nagany J. Różyckie 
mu, J. Kordeckiemu j F. Ja­
błonowskiemu. Jednocześnie 
ZMP-owcowi J. Guzińskiemu 
zlecono opiekę nad ukarany­
mi, by pomógł im w zawró­
ceniu ze złej drogi.

Z. Gabryszak

Pilne zadanie 
budowniczych Gdańska

Zwoiński otrzymał we 
wrześniu mieszkanie przy 
ul. Kartuskiej 4/1. Wielka to 
była radość, lecz niestety 
trwała tylko do chwili... roz­
palenia ognia pod płytą ku­
chenną. Potem kłęby dymu 
zasnuły nowe mieszkanie i 
wyprowadziły z równowagi 
jego lokatorów. Zwoiński 
zwrócił się do kierownictwa 
ZBM z prośbą, aby mu 
kuchnię naprawiono. Przy­
był jeden mistrz, popatrzył, 
oopukał i nic nie znalazł. 
Takich, którzy przyszli, po­
pukali i poszli, było więcej, 
a kuchnia jak dymiła, tak 
dymiła. Wreszcie koledzy po 
radzili Zwoińskiemu, aby 
wszedł na dach i wyczyścił 
komin. Tak też uczynił. Do 
grubej liny przywiązał dość. 
spory ciężar i zaczął sondo­
wać. Napotkał w końcu na 
przeszkodę i tak długo tłuk! 
ciężarem, dopóki nie usunął 
zamurowanego w kominie... 
buta. Kuchnia przestała dy­
mić. Kropka.

usterek. Wszystkie prawie j a k będą pracować budo- 
kuchnie dymiły Okna i wniczowie Gdańska zależy 
drzwi są nieszczelne, nie do- zadowolenie, poczucie wzra- 
mykają się. Podłogi porozsy stania poprawy stopy życio- 
chały się po kilku dniach, wej wśród mas pracujących,
Słabo zamocowane futryny 
drzwiowe grożą przy silniej 
szym szarpnięciu wypadnię­
ciem. a bywa że i wylatują.

Inż, Znaniecki z kierowni­
ctwa tej budowy nie ma spo
kojnego życia. Wciąż naga- _
bują go nowi lokatorzy, pro względną walkę. Oczywiście 
sząc o usupięcie usterek, ważnym ogniwem w tej wal 
Inż. Znaniecki ma na to ce będzie zaostrzenie czujno- 
zaYfsze i.edn3 odpowiedź: ści komisji przyjmujących no 
„Wiem, wiem co i gdzie, na- we bloki, zerwanie z prakty- 
ezy- naprawić," przecież sam ką przyjmowania ich na „sło 

to budowałem ... Ale ustć- wo honoru" ZBM.

Bo przecież poprawa tej sto­
py życiowej — to nie tylko 
nowe, ale i d o b r e ,  wyko­
nane bez braków i usterek 
mieszkania.

Trzeba więc wyplenić bra 
koróbstwo, wydać mu bez-

rek nie usuwr się. A je­
żeli. to bardzo opieszale i po 
licznych prośbach i moni­
tach...
' W końcu września odbyła 
się narada mieszkańców 
osiedli przy ul. Klonowicza 
i Karola Marksa, na której 
omawiano braki i usterki w 
nowych mieszkaniach. Długa 
była lista osób, zabierają­
cych głos w dyskusji. Wszy- 

„ , , , , scy krytykowali ŹBM za
ii!..,!!!4 wadliwe wykonanie miesz-

Km ka? H e

r i w  nicchlui?twa i brako- rek. Przedstawiciele ZBM
I l ° n ^ rym r i el! mo wszystkie żale mieszkańców gą opowiedzieć lokatorzy skrupulatnie odnotowali i

Oczywiście — ważnym og­
niwem w tej walce będzie 
przyuczenie ZBM do szyb­
kiego i dokładnego usuwa­
nia braków i usterek w no­
wych mieszkaniach.

Lecz głównym ogniwem 
wałki z brakoróbstwem bę­
dzie przede wszystkim praca 
z załogami budującymi no­
we domy, a więc zwalczanie 
brakoróbstwa u źródeł jegojednak jedynym przykła- kań iTądlli u s u n k c i a ^ "  brakoróbstwa u *«<>

dem^ niechlujstwa i brako- rek. Przedstawiciele ZBM P°wstawania. Głównym ogni
wem będzie nauczenie każde

mieszkań w nowych osied­
lach Gdańska. W domach 
mieszkalnych w osiedlu przy 
ul. Klonowicza oddanych do 
użytku w sierpniu, wrześniu 
i październiku mało jest 
mieszkań wykonanych bez

rowca
dów.

Produkcja nasza nie jest. 
ujęta w planie narodowym, 
stąd też i dostawy surowca 
realizowane są z wszelkie­
go rodzaju nadwyżek surow 
cowych w Rzeźni Miejskiej 
w Gdańsku, w browarze, w 
„Arce“ i innych przedsię­
biorstwach. Powstaje obec­
nie konieczność poważnego 
Zwiększenia dostaw surow­
ców przez te przedsiębior­
stwa dla możliwie najpełniej 
szego wykorzystania istnie­
jących u nas mocy produk­
cyjnych i pełnego zaspoko­
jenia potrzeb rynku w na­
sze wyroby.

Nie wystarczy jednak, 
411 przedsiębiorstwa te do- 
arczą nam nawet wielkich

Z odpadów można, jak 
udowodnili stolarze produ­
kować najwyższej jakości
meble, luksusowe gabinety,

W tej sytuacji kierowanie urządzenia apteczne, sprzęty 
nimi, reagowanie na sygna- domowe. A trzeba wiedzieć,

---------  ły załogi o trudnościach pro że nasza spółdzielnia wyko- ___________________
.   i    .................... i rum i im im im iii iii ni  .................................................... ................ .. ............................ .......

praw katolików polskich do modlenia się

Na budowach starego Gdańska nieustannie wzmaga się tempo prac. Rośnie coraz więcej do­
mów mieszkalnych, w których wkrótce zamieszkają setki rodzin robotniczych.

Na zdjęciu: murarze ZBM (od lewej) Henryk Żurawski, Kazimierz Kitowski i Feliks Lamor-
ski przy zakładaniu sklepień. Fot. Staszkiewicz.

obiecali, że wszystko to zro 
bi się w pierwszej kolejnoś­
ci. Na tym jednak się skoń­
czyło. Inż. Grabicki z DBOR, 
który miał kontrolować wy­
konanie postanowień nara­
dy, ani razu nie zjawił się 
odtąd na osiedlu przy uli­
cach Karola' Marksa i 
nowi cza...

Tak wyglądają fakty, ob­
ciążające kierownictwo 
ZBM, mimo imponujących 
liczb wykonania planu.

Fakty te świadczą, że właś 
nie w pogoni za tymi licz-

go robotnika, brygadzisty i 
kierownika budowy — pracy 
bezbrakowej, tępienie „fu­
szerki“ i niechlujstwa wszę­
dzie, gdzie się ono przejawi.

Głównym ogniwem będzie 
pełne upowszechnienie wśród 

Kio- załóg ZBM metod pracy ta­
kich ludzi jak Lewicki, Be- 
ther, Kiernoska i Gagis, któ­
rzy nie tylko wysoko przekr* 
czają normy, lecz oddają też 
zawsze robotę bez braków. 

Nie będzie to oczywiście. .  u j  xxxx w v . x - j  w

bami kierownictwo ZBM go- sprawa łatwa. Będzie ona wy 
dzi się 'z rozplenioną w przed magać szerokiej pracy poli-
siębiorstwie plagą brakorób 
stwa i że — wymigując się 
od odpowiedzialności — z 
wyraźną niechęcią usuwa 
usterki dostrzeżone po od­
daniu izb do użytku.

Parawan dla brakoróbstwa
Za parawan dla brakorób 

stwa w ZBM służą często 
protokóły komisji zdawczo- 
odbiorczych. Oto np. w ta­
kich protokołach, dotyczą­
cych bloków przy ul. Klono­
wicza i K. Marksa znajduje 
się zdanie: „...izby mieszkal­
ne oddane bez usterek“. Za­
twierdza to zdanie wiele pod 
pisów, m. in. podpis inspek­
tora Pawlikowa, który przy-

tycznej, szczególnie tam, 
gdzie dotychczas nie zwraca­
no na jakość większej uwagi. 
Ale praca ta jest nieodzow­
na, bowiem od robotnik!w 
na budowie, od poziomu ich 
świadomości politycznej, od 
ich poczucia odpowiedzialno­
ści za jakość wykonanej pra 
cy zawsze zależeć będzie ja­
kość mieszkań.

Ten kierunek pracy poli­
tycznej wytyczają organiza­
cji partyjnej ZBM — tezy 
przedzjazdowe KC. W świet 
le tych tez szczególnie jaskra 
wo uwidoczniają się zanied­
bania organizacji partyjnej 
w tej dziedzinie, jeśli zważy

i W atykan
kież więc były dalsze losy tego listu? Cóż 
nań odpowiedział papież? Oddajemy głos 
panu Kazimierzowi Papśe, ambasadorowi 
rządu londyńskiego przy Stolicy Apostol­
skiej, przez którego ręce przeszedł ów list 
Raczkiewicza do papieża i który miał 
się dowiadywać o odpowiedź. Pan Papee 
przebywa zresztą w Watykanie po dziś 
dzień i jest tam nadal uważany za „amba­
sadora“ londyńskiej kliki. Cieszy się pan 
Papee w Watykanie dobrą opinią i nie­
chaj nam nie bierze za złe, że ogłaszamy 
dziś list, który w dniu 16 czerwca 1941 r. 
wystosował do kardynała Hlonda, infor­
mując go o losach pisma Raczkiewicza do 
papieża.

Cytujemy więc drugi z kolei dokument.
Pisze w nim pan Papće, co następuje:

„Najważniejszym zdarzeniem ostatnich 
tygodni był dla ambasady list pana pre­
zydenta do Ojca św. z dnia 6 kwietnia br. 
Celem listu było prosić papieża o wypo­
wiedzenie się w sprawie Polski. Pan pre­
zydent pisał m. in. (tu następują obszer­
ne wyjątki z zacytowanego przez nas po­
wyżej listu Raczkiewicza):

„Cytuję te najważniejsze ustępy z listu 
pana prezydenta na wypadek, gdyby jego 
treść jeszcze Jego Eminencji nie była do­
szła".

„W dniu 3 czerwca, tzn. w kilka dni 
po otrzymaniu listu, byłem przyjęty przez 
Ojca św., który mi powiedział, że list 
uważnie przestudiuje. Pius XII nie kwe­
stionował też listu, wykazywał tylko tro­
skę o to, że głos jego do Polski nie do­
chodzi. Przytoczyłem wszystkie argumen­
ty dowodzące, że jest przeciwnie, ale od­
niosłem wrażenie, że otoczenie najwidocz­
niej musi podsuwać papieżowi tezę o nie­
skuteczności radia watykańskiego oraz 
akcentować trudności w dotarciu do Pol­
ski“.

Oto odpowiedź! Gdyby nie chodziło o 
sprawy tak poważne, można by po prostu 
powiedzieć: kpiny w żywe oczy. Bo czym 
że, jeśli nie kpiną jest zasłanianie się 
„nieskutecznością radia watykańskiego“? 
Nie, to nie aparatura techniczna waty­
kańskiego radia zawiniła. To aparat po­
lityczny Watykanu zdecydował, że lepiej 
będzie, jeśli papież nabierze wody w usta 
i będzie o sprawie polskiej milczał.

Że tak właśnie było, świadczy dalszy 
przebieg sprawy Papee raz jeszcze od­
wiedza Watykan, dopytując się o losy li- 
¡stu Raczkiewicza, tym razem w sekreta- 
ytąęje stanu. Zbywają go tam zdawko­

wym „kiedy indziej“. Pisze o tym Papće 
w swym liście:

„Kardynał — sekretarz stanu, zapytany 
wczoraj przeze mnie. powiedział mi, że 
Ojciec św. na list odpowie, ale on, kar­
dynał, jeszcze nie umie powiedzieć kie- 
dy".

Papee wie już, że nic z tego nie bę­
dzie. Dodaje więc melancholijnie: 

„Politycznie jednak moment jest dla 
Watykanu ciężki, presja państw osi duża 
tak, że mogę tylko powtórzyć to, co na­
pisałem w moim raporcie: „Gdy przyjdzie 
chwila, że Watykan będzie mógł i chciał 
coś zrobić, list pana prezydenta ułatwi mu 
to zadanie".

Sęk jednak w tym, że Watykan nie 
chciał! Więc list Raczkiewicza nie odniósł 
'skutku. Choć błagał emigracyjny dostoj­
nik o tak niewiele, nie więcej niż o sym­
boliczny gest zmiłowania, o słowa pocie­
chy, których papież .na ogół nie szczędził. 
Doczekał się ich w parę lat później nawet 
taki zbój, jak gubernator Frank.

A przecież krwią spływająca Polska, 
„umiłowana córa kościoła“, „Polonia sem- 
per fid-elis“ miała prawo oczekiwać cze­
goś więcej.

Pisał na łamach emigracyjnych „Wia­
domości Polskich" (nr 42 z r. 1942) Zyg­
munt Nowakowski:

„Kraj domaga się, by papież zdobył się 
na coś więcej, niż te rzadkie, czułe, a 
obłudne słowa".

Nowakowskiego zaś chyba nikt nie po­
mówi ani o radykalizm społeczny, ani o 
brak uczuć katolickich. Dał się poznać ja­
ko wróg postępu i ruchu robotniczego, 
piewca „krucjaty antybolszewiekiej", mio­
tający dziś oszczerstwa na Polskę Ludo­
wą, Ale 1 on nie ukrywał wtedy, ku cze­
mu zmierza Watykan. Pisał więc:

„Czyżby papież, kierowany darem nie­
omylności, liczył się ze zwycięstwem .,no­
wego ładu" jako rzeczą pewną...?”

Tak właśnie było. Watykan liczył się ze 
zwycięstwem hitlerowskiego „Neu-Ord- 
nung“, więcej, liczył na to zwycięstwo, 
stawiał na nie, starał się też doń przy­
czynić w miarę swych możliwości 

Dlatego też wkrótce potem nastąpić 
miały dalsze zarządzenia papieskie pro­
wadzące do całkowitej germanizacji'i hit- 
leryzaeji kościoła katolickiego na zie­
miach polskich . wcielonych do Rzeszy“ 
Dlatego nonie- n-'o uczynił nie w obrońk 
tego odłamu d.-irhow!eń*twa który kleru - 
jąc się nakazem patriotyzmu i miłoścś

i spowiadania po polsku.
22 sierpnia 1942 roku londyński tygod­

nik katolicki „Tablet“ przyniósł następu­
jącą wiadomość:

„Mgr. Orsenigo, nuncjusz papieski w 
Berlinie, oznajmił mianowanie wielebne­
go Hilariusa Breitingera z Domu Fran­
ciszkanów w Poznaniu administratorem 
apostolskim ad interim dla Warthegau, 
jako pierwszy krok w kierunku rekon­
strukcji diecezji Gniezno i Poznań".

Dla katolików polskich był to cios w 
samo serce Dla hitlerowców znak. iż 
mogą liczyć na całkowitą aprobatę Wa­
tykanu. Niewątpliwie fakt, że arcypasterz 
archidiecezji gnieźnieńsko - poznańskiej, 
kardynał Hlond opuścił po wybuchu woj­
ny swój posterunek i udał się na emigra­
cję, ułatwił Watykanowi jego prohitle- 
rowskie pociągnięcie. Kto wie zresztą, 
czy to nie Watykan właśnie podsunął 
kardynałowi Hlondowi myśl o opuszcze­
niu granic Polski, by mieć rozwiązane 
ręce? Niezależnie jednak od oceny po­
stępków kardynała Hlonda faktem jest, że 
w połowie roku 1942, w momencie, gdy 
terror hitlerowski w Polsce dosięgał 
szczytu, Watykan oddawał najstarszą die­
cezję polską na łup hitlerowców.

Wstrząs wśród Polaków w kraju i na 
emigracji był tak silny, że nawet reak­
cyjna prasa polska musiała na to niesły­
chane bezprawie zareagować. Wspomnia­
ny już publicysta emigracyjny Zygmunt 
Nowakowski w artykule pt. „Watykan i 
Warthegau“ („Wiadomości Polskie“ z dnia 
18 października 1942 roku) pisa?:

„W Rzymie przebywa prymas Polski, 
kardynał Hlond, który choć wyjechał z 
kraju, przecież w dalszym ciągu jest ar­
cybiskupem gnieźnieńsko - poznańskim. 
Watykan zaś mianuje Niemca, wielebne­
go Hilariusa Breitingera, administrato­
rem dla Warthegau. Jakiż to pośpiech

-----------------------------------—— ----------------- ------  tora Pawlikowa, który przy- w tej dzledzinie> jeśli zważy
.......................................................................... . ją} bloki w imieniu Stoczni mF> sPrawa bezusterkowe
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W parę miesięcy później, 17 marca 1943 
roku notował Goebbels w swym pamięt­
niku:

„Papież jest nam prawdopodobnie znacz 
nie- bliższy, niż na ogół przypuszczamy... 
Może być dla nas w pewnej sytuacji bar­
dzo użyteczny".

Skąd ta komitywa? Wyjaśnił rzecz przy 
stąpnie i zrozumiale biskup włocławski, 
Karol Radoński, na łamach tychże „Wia­
domości Polskich“ (nr 140). Atakując No­
wakowskiego za jego artykuły, stwierdził, 
iż „szkodę przynoszą jedynie sprawie pol­
skiej, choćby dlatego, że papież, to jedy­
ny przeciwnik komunizmu poza osią".

Czyli, krótko mówiąc — papież i „oś" 
faszystowsko-hitlerowska znajdowali się 
po jednej stronie barykady, Polska zaś po 
przeciwnej.

Jakże więc fałszywie i obłudnie brzmią 
— choćby w świetle przytoczonych wyżej 
dokumentów — słowa papieża, kiedy po 
wojnie, w okresie budowy w Polsce no­
wego życia — mówić zaczął nagle w wy­
raźnie antydemokratycznych intencjach o 
swej przyjaźni dla „szlachetnego narodu 
polskiego“. Prawda, że ton tych oświad­
czeń papieskich wobec Polski różni się 
krańcowo od płomiennych deklaracji, skła 
danych pod adresem niemieckich rewi­
zjonistów i odwetowców. Stara miłość nie 
rdzewieje. W każdym jednak razie po 
wojnie papież przypomniał sobie nagle o 
istnieniu Polski. I począł od czasu do cza­
su ronić nad nią łzy.

Nie bolał papież nad losem szlachetne­
go narodu polskiego, gdy droga Polaków 
wiodła przez Kalwarię, przez mękę Oświę 
cimiów, Majdanków, Treblinek i Bełżców. 
Wtedy radio watykańskie nie miało... do­
statecznego zasięgu. Dziś natomiast — gdy 
naród polski stał się wolny, gdy zaspoka­
jane są potrzeby religijne wiernych, gdy 
życie kościelne rozwija się swobodnie, 
jeśli tylko nie jest nadużywane dla ce­
lów wrogich ludowi — dziś radio watykań

|  nikowi zależy przecież rów 
|  nież, podobnie jak ZBM — 
= na pośpiechu. Więc jeśli na- 
i wet komisja znajdzie uster- 
|  kę, inspektor stoczni przyj- 
|  muje solenną obietnicę, że 

ZBM usunie ją na własny

Gdy decyduje „druczek...“
A przecież w marcu br zo 

stał w ŻBM zapoczątkowany 
ruch współzawodnictwa o wy 
soką jakość. Załogi zaczęły 

_ j«, na w i«„y wówczas podpisywać listy
I koszt i podpisuje protokół gwarancyjne na wykonywa-
*  ___1 _  ^  * _    i i .  • D R  TM*  O O d  TPrzyjącia, z adnotacją, że 

izby przekazano bez usterek. 
A gdy protokół jest już pod­
pisany, ZBM zapomina o 
przyrzeczeniu, bo musi prze­
cież... budować nowe domy, 
musi wykonywać plan, musi 
gonić liczby gotowych izb. A 
zresztą — jest przecież pro­
tokół...

ne prace. Lecz brak kontroli 
nad realizacją zobowiązań, 
brak troski o ten ruch, a prze 
de wszystkim, brak pracy po 
litycznej — doprowadziły do 
ponownego zastoju w tej 
dziedzinie, do zaprzepaszcze­
nia uzyskanych w marcu i w 
kwietniu br. efektów.

.... r . — r K , f. 1« ,uw wrugicn luaowi — azis radio watyka:
niezwykły! I jakiż to piękny dar złozony skie nabrało szerokiego oddechu w zgra
n i  H. W f i v t h  P  (1(1 H  T i r ł f l ł  4 v i * v i i  r r n  11 T  « • • •  . . .dla Warthegau przez inny „gau". Więc 
papież nie uznaje arcybiskupstwa gnieź­
nieńskiego, które liczy sobie lat blisko ty­
siąc a zostało zatwierdzone przez Sylwe­
stra II... Nie ma już archidiecezji, jest- 
tylko diecezja, której apostolskim admini­
stratorem został Niemiec! To właśnie sta­
nowi pierwszy krok do „rekonstrukcji" 
tej diecezji".

„Komu oddaje przysługę ta polityka 
watykańska...?“ — zapytuje Nowakowski 
w artykule następnym zatytułowanym 
wymownie „Cui prodest? Goebbelsowi!“, 
ogłoszonym w „Wiadomościach Polskich“ 
z dnia 22 listopada 1942 roku. I odpowia­
da: „Nie „chyba" lecz „na pewno" Goeb­
belsowi, I nie „tylko", bo oddaje ona przy 
sługę komuś, kto stoi wysoko nad Goeb­
belsem".

Znaczy się — Hitlerowi Nowakowski 
trafiał w sedno. Jest nawę* własnoręczne_ „m, ,, ' , * liu-uM! uaiuu w scuuo. jest nav/‘. własnoręczne

] y y. stawił czoła najeźdźcy 1 bronił pokwitowanie Goebbelsa dla Watykanu.

nej symfonii oszczerstw, miotanych na 
głowy Polaków przez atlantyckie tuby 
propagandowe.

Ale my mamy dobrą pamięć. Nie za­
pomnieliśmy i nie zapomnimy owych lat 
męczeństwa Polski, kiedy Watykan mil­
czał, bo... czekał na zwycięstwo hitlerow­
skiej „osi“. Nie doczekał się i wolałby za­
pewne, aby naród polski o tamtych cza­
sach zapomniał. Jakże tu zapomnieć, gdy 
i obecna polityka Watykanu — opiekuna 
najczarniejszej reakcji od frankistowskiej 
Hiszpanii poczynając, a na zagrażającym 
całej Europie neohitleryzmie kończąc — 
jest przecież niczym innym, jak rozwinię­
tym kontynuowaniem niesławnej polityki 
WaWl-anu z okresu panoszenia się w Eu- - 
ronię hitleryzmu. Tei polityki o któref tak 
żałośnie pisali nawet reakc4en:ści polscy.

Civ is
(„Życia Warszawy“)

Dziś podpisanie listu gwa- 
Tak — od robotnika bra rancyjnego w ZBM sprowa- 

koroba, który wmurowuje dza si(? najczęściej od czczej
but do komina, przez przy formald°ści- “ le*? raczei" przypadku. Jeżeli referent 
mykające oczy na fak- współzawodnictwa ma w 
ty brakoróbstwa kierów- biurku „druczki“ listu gwa- 
nictwo ZBM i łatwowier- rancyjnego, daje je robotni-
nych w swym pośpiechu ko“  do P°dPisania zamiast , . . , starego „zwyczajnego formu
przedstawicieli przyszłych iarZa na podjęcie zobowiąza- 
użytkowników w korni- nia, dotyczącego skrócenia 
sjach zdawczo - odbior- terminu wykonania robót. I
czych -  przekrada się cdoć j ada “ kładowa skrzęt-me odnotowuje w sprawozda 
grzech brakoróbstwa, by niach ilość podpisanych 11-
zaćmić radość lokatora no stów gwarancyjnych — runo­
wego mieszkania, by zmniej ż8ca się liczba usterek i bra

ków jest najlepszym dowo­
dem, że tak biurokratycznie 
potraktowane współzawodnic 
two o wysoką jakość, nie mo­
że dać i nie daje — efektów.

szyć — piękne przecież — 
osiągnięcia gdańskich bu­
downiczych.

Można i trzeba
|  Czy nie ma na to rady? 
|  Czy nie można zapobiec bra- 
|  koróbstwu? Oczywiście — 
= można i trzeba. Trzeba tym 
= bardziej, że wymagają tego 
I zadania, które stawia przed 
|  partią i całym narodem IX 
= Plenum KC partii. Zadania 
!  te są szczególnie odpowie- 
= dzialne w dziedzinie budow- 
|  nictwa mieszkaniowego, na 
I które państwo nasze poświę- 
|  ca zwiększone fundusze. Od 
I tego, j a k  będą pracować 
§ budowniczowie Gdańska, za- 
|  leży, i 1 e zdołamy za te fun 
|  ■'! isze zbudować, bo or.więi 
|  brakorób -iwo — to z większo 
i  ne koszty budowy. Od tege

Z tą biurokratyczną prak 
tyką czas już skończyć. 
Walka o wysoką jakość bu 
dowanych domów, walka 
prowadzona metodami pra 
cy partyjno - politycznej, 
przy szerokim udziale orga 
nizacji związkowej, odpo­
wiedzialnej za rozwój 
współzawodnictwa — oto 
pilne zadanie, stojące przed 
towarzyszami z ZBM, w 
walce o realizację zadań 
IX Plenum.

E. RUTH
s
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Odczyt lektora 
KC PZPR

W środę 25 bm. o godz. 
16 w sali KM PZPR w 
Gdańsku odbędzie się od­
czyt dla uczestników gru­
py samokształcenia studiu 
jących materializm dialek 
tyczny, p.t.: „Materializm 
dialektyczny — światopo­
gląd partii marksistowsko- 
leninowskiej". Wygłosi go 
lektor KC PZPR.

Obecność uczestników 
studiujących materializm 
dialektyczny jest obowiąz­
kowa. Poza tym na odczyt 
mogą przybyć prelegenci, 
wykładowcy szkolenia par 
tyjnego, aktyw partyjny i 
bezpartyjny.

Załatwiliśmy

Mieszkańcy Oruni spotkają
n o w y  rok

we wtasnym domu kultury
Na spo tkan iu  m ieszkańców  O runi z ,,Głosem W ybrzeża“ 

okazało się, że jed n ą  z n a jpow ażn ie jszych  bolączek te j 
dzieln icy  je s t b rak  św ie tlicy . N a naszą in te rw en c je  P re zy ­
dium  MRN w G dańsku p rzystąp iło  do rem ontu  bu d y n k u  przy 
uł. D w orcow ej, w k tó ry m  urządzony  zostanie dom k u ltu ry , 
d y sponu jący  salą kinow a. W pracach  rem ontow ych  wiele do­
pom agają sami m ieszkańcy O runi. R oboty posunęły się już 
daleko  naprzód.

S e m i n a r i u m  
d la  in s t r u  t t s r ó * /  

zespołów świetlicowych
W dniu  25 bm. o godz. 10 w 

sali D om u D ru k arza  p rzy  ui. 
G arn carsk ie j 18,20 w G dańsku  
odbędzie się jednodniow e sem i­
n a riu m  d la  in s tru k to ró w  związ 
kow ych  zespołów  a rty sty czn y ch .

Om ówione zostaną spraw y zwią 
zane  z p rzygotow aniem  zespo­
łów  do obchodu 10-lecia Polski 
L udow ej. O dbędą się także  za­
jęc ia  p rak tyczne.

¡¡¿ 'tu fttiłn łlu i
T R Ó JM IA S T A

ZAMIAST NAGRODY 
NALEŻY SIĘ NAGANA

Napracowały 
się załogi na­
szych kin pod­
czas festiwalu 
filmów radziec­
kich. Należy im 
się słusznie na­
groda.

Z wyjątkiem 
jednak kierow­
nictwa Okręgo­

wego Zarządu Kin w Gdańsku, 
które wpadło na pomysł wysła­
nia wniosków o ufundowanie na- 
g tó d  dla swych pracowników 
do... różnych przedsiębiorstw i 
instytucji.

O ile nam wiadomo. Okręgowy 
Zarząd Kin posiada swój fundusz 
płac i fundusz premiowy i nie 
potrzebuje „wsparcia“

Za ten ppmysł należy się nie 
nagroda, a nagana. Sądzimy, że 
tak potraktuje tę sprawę i Cen­
tralny Zarząd Kin.

S. O. S. LETNIEWA
—  S.O.S. -  

wołają miesz­
kańcy Letniewa 
pod adresem 
Wydziału Han­
dlu Prezydium 
MRN w Gdań 
sku, dyrekcji 
PSS i MHD.

Kiedyś istnia 
ły w tej dziel­
nicy 3 piekar­
nie, dziś nie 
czynna ani jedna. Z 3 masarni 
otwarty jest tylko jeden sklep. \ 
Przed dwoma miesiącami zam­
knięty został także kiosk ..Ruchu1 
—  w niedzielę po pudełko zapa­
łek i gazetę trzeba było jechać 
do Wrzeszcza.

Czym zajmuje się Wydział 
Handlu Prezydium MRN, jeśli 
nie słyszy głosu Letniewa?

Sekretarz społecznego ko- 
i mitetu dzielnicowego w Oru- 
j ni ob. Grzywacz z entuzjaz­
mem opowiada nam, jak prze 
biega odbudowa obiektu prze 
znaczonego na dom kultury, 
tak długo oczekiwany przez 
mieszkańców. — Gdybyśmy 
tylko patrzyli jak robi MPRB 
i MZBM, a sami nie pomaga­
li — mówi — to dom byłby 
odbudowany na wiosnę przy­
szłego roku. A tak będzie go­
towy już na nowy rok.

Jak się dowiadujemy z dal 
szej rozmowy, cała młodzież 
oruńska zgłosiła udział w 
odbudowie budynku. Na wy­
różnienie zasługują ZMP- 
owcy z Liceum Wodno-Melio 
racyjnego. Każdego dnia 20 
młodych chłopców pracuje 
przy usuwaniu gruzów i 
zwózce cegieł. Ogółem ucznio 
wie z Liceum zwieźli . już 
46.000 sztuk cegieł i usunęli 
80 m3 gruzu.

Za p rzyk ładem  m łodzieży 
poszli dorośli. Oto aktyw iści 
Z w iązku Sam opom ocy Chłop­
skie! — Cichocki, P ie trzak . 
K raskow ski, R eichcrt, Siezle- 
n tow ski, z przew odniczącym  
G m innego Z arzadu  ..Sam onom o 
cy C hłopskie!“ H ondzelew - 
sklm  na  czele, usunęli 15 m i 
gruzu. N iezależnie od teco  
członkow ie ZSCh pod!eli d la 
uczczenia II Z iazdu  Polskie!

Z  W o ^ e -ó d zk ie g o  
K o m ite tu

Frontu Narodowego
W dniu  26 bm. o godz. 16 

w Ratuszu S tarom iejsk im  w 
G dańsku p rzy  ul. K orzennej 
odbędzie się n a ra d a  członków 
prezydium  W KFN, posłów  i 
zastępców  posłów na Sejm  
oraz członków  g rupy  odczy­
tow ej.

* j  * *W ojew ódzki K om itat F ro n ­
tu  N arodow ego zaw iadam ia, 
że p ierw sza n arada  o rgan i­
zacy jna  g rupy  odczytow ej 
przy kom itecie odbędzie się 
dnia 25 bm . o godz. 16 w b iu ­
rze WKFN przy ul. 3 M aja 
9 (II p. pok. 213).

A ktyw  pow iadom iony przez 
poszczególne organ izacje  spo­
łeczne i in sty tu c je  proszony 
je s t o obow iązkow e przybycie 
na naradę .

Koziołeczek' 
nowa sztuka 
Teatru Lalek

20 bm . w państw ow ym  T eatrze  
Lalek odbyła się p rem iera  sztuki 
J. P orazińsk iej ..K oziołeczek“ . 
M uzykę skom ponow ał Je rzy  Do­
brzańsk i, au to r m uzyki do „A ri­
ra n g “ .

P rzedstaw ien ia  ..K oziołeczka“ 
odbyw ają  się codziennie o godz. 
10 (rano). Sztuka „A rira n g “ w y­
staw iana jest codziennie o go-dz. 
16, w soboty  i  n iedziele  o 17.

Z jednoczonej P a rtii R obotni­
czej w iele zobow iązań indyw i­
dualnych , k tó re  przyczynia sie 
do szybszego zakończenia b u ­
dow y dom u k u ltu ry . Zobow ią­
zali się oni m. in. dostarczyć 
tab o r konny  dla w yw ożenia 
g ruzu i tran sp o rtu  m ateriałów  
budow lanych.

Liczne zobowiązania podje 
ły również komitety bloko­
we. M. in. komitet blokowy 
nr 288 postanowił przepraco 
wać 100 roboczogodzin przy 
robotach hydraulicznych. Cie 
śle, stolarze i murarze — 
mieszkańcy bloku nr 324 zo­
bowiązali się pomagać bryga 
dzie remontowej przy robo­
tach ciesielskich, stolarskich 
i murarskich. Dyrekcja Li­
ceum Wodno-Melioracyjnego 
dostarczy grupę murarzy i 
przydzieli inżyniera do porno 
cy nadzorowi technicznemu 
budowy.

— Masowo podejmowane 
zobowiązania poważnie przyś 
pieszą budowę domu kultu­
ry — opowiada ob. Grzy­
wacz. — W oparciu o pomoc 
mieszkańców załogi MPRB i

. MZBM nr 1 zobowiązały się 
wykonać wszystkie zaplano­
wane roboty w terminie.

A by zg łaszającym  sie ocho t­
niczo m ieszkańcom  O runi p r /v  
dzielić planow o prace , kom i­
te t  dzieln icow y usta lił cod .ien  

i ne dyżury . W szyscy, k tó rzy  
I chcą wziąć udział w odbudo­

wie dom u, m ona zgłaszać sie w 
kom itecie  codziennie m iedzy 

| godz. 18 i 19.
— Jak się wszyscy weź­

miemy do roboty — mówi na
i zakończenie ob. Grzywacz —
I to nowy rok spotkamy w 
naszym własnym domu kul­
tury.

Życzymy tego mieszkań­
com Oruni z całego serca.

R A D I O
W ażniejsze audycje  na w torek 

24 bm.
12 15 — ..Na sw ojską nutę** 

14 10 — Dla k ’as IV słuch pt 
,,Na k tó rym  p ię trze“ 14 30 — 
Dla ki VII li  10 -  .W ypraw a 

¡ d o  życie onow Adama Libe 
| raka 16 00 -  U tw ory skrzypcow e 
j kom p radź 17 05 - K oresp z 
| zagranicy  18 30 — ..7 pracow ni 
\ w M iędzylesiu * — oog dr A My 
j śiickiego 19 10 — Reportaż lite ­

racki 19 30 — M uzyka i a k tu a l­
ności 22 00 — ode 2 opow Cy­
priana  Norw da „Ł askaw y opie­
kun. czvli B artłom iej — A lfon­
sem " 23 00 — Schum ann: Tańce 
Zw iązku Dawida

Program  lokalny : 8 00 — ..Ra­
diowa Stocznia R em ontow a“ , 
aud sa ty r (pow t * nledz 22 11 
53) 16 21 — Aud dla dzieci w
oprać  B K ubicow el pt . Nasze 
zbiory** 16 40 — And z cyklu : 
..Mózg 1 maszyna** 17 20 — Aud 
dla kobiet w oprać  H Skrndz- 
k iej (nowości w sklepach) 17 45 
— Skrzynka Radiow a 17 55 — Re 
portaż (re s tau rac je  W ybrzeża)

Polskie Radio zastrzega sobie 
ew. zm ianę p rogram u.

O d k ry to  u rz ą d ze n ia  
k a n a iz a c y jn e

z  XV wieku
Z każdym dniem postępu­

j ą  naprzód prace konserwa­
torskie, prowadzone przy za 
bytkowych budowlach stare­
go Gdańska. Ostatnio zabez­
pieczono szczyty kościoła Sw 
Katarzyny oraz przystąpio­
no do rekonstrukcji wieży­
czki od strony północnej na 
Katedrze Morskiej w Gdań­
sku.

Przy pracach rekonstruk­
cyjnych i budowlanych na 
Starym M“eście natrafia się 
często na ślady dawnych bu 
dowli i urządzeń. I tak ostat 
nio przy zakładaniu instala 
cji wodociągowych przy ul. 
Sw. Ducha natrafiono na głę 
bokości 2 metrów pod po­
wierzchnią ulicy na stare, 
pochodzące prawdopodobnie 
z końca XV wieku urządze­
nia kanalizacyjne.

R o ze b ra n ie  m ostu
w  S e r o w i e

W ojewódzki Zarząd Dróg P u­
blicznych zaw iadam ia, że w zwią 
zku z rozebraniem  na ok res zi­
mowy m ostu p ływ ającego na  Wi­
śle w S e ro w e  — na drodze 
G dańsk — Elbląg — z dniem  22 
listopada została u ruchom iona 
przepraw a prom em . Prom  czyn­
ny berfzie codziennie od godz. 6 
rano do 22.

W w ypadku sztorm ów  i w yso­
kiego stanu wody na W iśle ko­
m u n ik ac ja  będzie przerw ana, a 
objazd odbyw ać sie będzie przez 
Tczew — M albork. O przerw ach  
w k om unikacji in form ow ać bę­
dzie: w G dańsku tab lica  p rzy  ul. 
E lb ląskiej, w pobliżu stacji ben­
zynow ej CPN. a w E lblągu ta ­
b lica p rzy  w yjeździe z m iasta.

T E A T R Y
T ea tr  W ielki w G dańsku —

K oncert rozryw kow y — godz. 
19

T ea tr  D ram atyczny  w G dyni —
„ In try g a  i m iłość", godz. 19. 

T ea tr K am era ln y  w Sopocie —
„ Ż a rt od m orza", godz 19. 

P ań ^ w o w y  T e^ tr  L alek  w  G dań­
sku —- „A riran g " , godz. 18.

» N A
G D A N S K

„L en in g rad “  — .A rena śm ia­
łych". godz. 16. 18. 20: „B a jk a “ 
we W rzeszczu — „C zekaj na 
m nie“ , godz 16. 18, 20; „ZM P- 
ow lec“  we W rzeszczu — „Z ce­
sarsko - k ró lew sk ich  czasów opo 
w iadań k ilk a" , godz. 16. 18. 20; 
„1 M aja“ w Nowym  P orc ie  — 

j „O statni w ystrza ł" , godz. 17 i 19. 
„D elfin"  w Oliwie — ,.Na u k ra ­
ińsk iej estradzie" , godz. 16, 18, 
20.
G D Y N I A

„A tlan tic"  — „A dm irał Usza- 
kow ". godz. 15,30. 17.30, 19.30;
„G op lana" — „S aław at wódz 
B aszkirów ", godz. 16, 18. 20.
„W arszaw a" — „R ew izor", godz. 
15, 17.30. 20;„ F a la"  na G rabów ku 
— „R uszyły  w zgórza", godz. 18, 
20:,.P ro m ień "  w  Chyloni — „U- 
waga! Pociąg nadchodzi", godz. 
18, 20; „N ep tu n "  w O rłow ie — 
„P an  F ab re" , godz. 18, 20. 
S O P O T

„B a łty k "  — „Pod tu reck im  
jarzm em ", godz. 17, 19.30; „P o ­
lon ia"  — „T aksów ka n r  3836", 
godz. 16, 18, 20.

Takie le k c e w a że n ie  
s p ra w  c zło w ie k a

nie może ujść bezkarnie
W mieszkaniu Wacława 

Kowalewskiego w Oruni, 
przy ul. Jedności Robotni­
czej nr 179, przed dwoma 
iaty runęły dwa piece, Lo­
katorzy zameldowali o tym 
nazajutrz w ZBM nr 1 li­
cząc — było to zimą — że 
Zarząd Budynków szybko 
postawi nowe piece. Czeka 
no jednak cal., rok, ale 
bezskutecznie. Wówczas Ko 
walewski złożył drugi wnio 
sek. Odpowiedź otrzymał 
w kwietniu 1953 r. Kierów 
nictwo MZBM 1 zapewniło 
w niej, że budynek przy 
ul. Jedności robotniczej 179 
zostanie odremontowany 
• v  roku bieżącym, a więc 
i piece beda postawione.

Kowalewscy czekali cier 
rdiwie "rzez cale lato i je­
sień, Gdr zabrakło cierpli­
wości. 16 listopada br. Ko­
walewski udał się do 
MZBM l .  W nokoju nr 6 
odbyła sie taka rozmowa:

— O byw atelu, złożyłem  tu  
podanie o postaw ienie  pieców.

— Ja k  nazw isko? — U rzęd­
nik. dow iedziaw szy się naz­
w iska, zagłębił się w pap ie ­
rach . szukał w niosku praw ie 
srodzinę i w końcu ośw iadczył, 
że w ogóle nie m a tak iego  po­
dania.

Ależ pow inno być. Przecież 
o trzym ałem  w kw ietn iu  br. 
odpowiedź.

— P odania  złożone w roku  
ubiegłym  — ośw iadczył na  to 
pracow nik  MZBM — w roku 
bieżącym  są n ieak tu a ln e .

— .Jakże to. Sami obiecaliś­
cie odrem ontow ać. O proszę, 
tu  je s t w asza odpowiedź.

— Odpowiedź odpow iedzią, 
a podanie je s t niew ażne i trze  
ba złożyć nowe.

Ob. K ow alew ski nie złoży! 
nowego podania. P rzyszedł do 
naszej red ak c ji ze skarga  na  
b iu rok ra tów , na  karygodną 
bezduszność MZBM 1.

W nioski z te j sp raw y  n asu ­
w ają się same. W inni dw ule t­
niego zw lekania z budow ą ple 
ców w m ieszkaniu  ob. K ow a­
lew skiego m uszą ponieść k o n ­
sekw encje. P iece m uszą być 
postaw ione w najbliższym  
czasie.

Czekam y, że spraw ę weźmie 
w swe ręce d y rek to r  W oje­
wódzkiego Z arzadu  MZBM ob. 
M. W ojak.

SPORTOWY
Uroczyste otwarcie Młodzieżowe; Szkoły Boksu

Z S  G w a rd ia  w  G d a ń s k u  Leningradzie zapew nia jąc  ich , t e
swa. p racą, w zorow ym  zachow a

W niedzielę w sali Domu Drukarza w Gdańsku ndby- włri
ta się uroczystość otwarcia pierwszej w Polsce Miodzie- ka przy lażń  laka  żyw ią d la  
żowej Szkoły Sportowej Boksu, zorganizowanej przez, Za- <- ’z ież r  radzieckiej, 
rząd Wojewódzki „Gwardii1“ w Gdańsku.
Liczńie zebranych przedsta 

wicieli ruchu, sportowego na 
Wybrzeżu, sympatyków pięś 
ciarstwa, powitał przewodni­
cz Zn»' —di). Wojewódzkie­
go ZS „Gwardia" tow. Boj- 
nan. Nakreślił on cele i za­
dania pierwszej tego rodzaju 
uczelni w kraju. Po zagaje­
niu w prezydium zasiedli m, 
in, delegat Zarządu Główne­
go „Gwardii““ tow Hrobowy, 
trener państwowy, wycho­
wawca wielu pokoleń pięś­
ciarskich Feliks Sztam, prze­
wodniczący WKKF tow Bo­

li runda P u ch aru  Polski
W dalszym  ciągu rozgryw ek 

p iłkarsk ich  o „P u ch ar P olski" 
odbyły  się w niedzielę  22 bm 
spotkania II rzutu  na szczeblu 
cen tra lnym .

Spotkan ia  te zakończyły tego­
roczny sezon p iłkarsk i Dalsze 
m ecze pucharow e rozegrane zo­
staną na w iosnę 1954 r.

WYNIKI II rzutu  rozgryw ek: 
G w ardia (K raków ) — K olejarz 
(W arszaw a \ # 0:0 K olejarz
(Szczecin) — K olejarz (Olsztyn) 
3:1, Spójnia (Lubań) — Stal (M ie­
lec) 3:1, W łókniarz (A ndrychów ) 
— S tal (Sosnowiec* 3:3, G órnik 
(Radlin) — K olejarz (K luczbork) 
3:0, G w ardia II 'W arszaw a) — 
G órnik (Wałbrzych» 7:0, K olejarz 
(Leszno) — G órnik  II (Bytom i 
4:1, Unia II (Chorzów) — B udo­
wlani (Chorzów) 1:5, Spójnia 
(Gniezno) — W łókniarz (K raków ) 
2:4, Budow lani (Opole) — W łók­
n iarz  II (Lodź) 6.0, CWKS II 
f Warszaw*» — CWKS . (W arsza­
wa) 2:5, G w ardia (Kielce) — Gór 
n ik II (Radlin) 4:1.

lesław Dymel, zasłużony 
mistrz sportu Aleksy Antkie- 
wicz i mistrz sportu — 
mistrz Europy Zenon Stefa­
niuk.

R eferat o sy tuacji w sporcie 
polskim  i jego K ataniach oraz 
o osiągnięciach  zrzeszenia „G w ai 
d ia"  w vgłosił w iceprzew odniczą 
cy Żarz Wo1 ZS ..G w ardia" 
tow K ow alik.

N astępnie p rzem aw iał — gorą­
co w itany  przez zeb ranych  — 
Feliks Sztam , k tó ry  w ezwał 
uczniów do w ytrw ałości w p ra ­
cy życząc im rów nocześnie po­
wodzenia w nau ce  Po p rze­
m ów ieniach przew odniczącego 
W KKF tow Dym ią oraz k ierow ­
nika szkoły tow Ja n a  S kotn ic­
kiego. zab ra ł głos uczeń K azi­
m ierz Szwed, k tó ry  odczy tał zo­
bow iązanie. w k tórym  uczniow ie 
Młodzieżowej Szkoły Sportow ej 
Boksu p rzy rzekają  osiagać jak 
najlepsze w yniki w nauce  i zdo­
byw ać k lasy  sportow e. U cznio­
wie szkoły  przesłali pozdrow ie­
nia uczniom  bratnle.1 Młodzieżo­
wej Szkoły Sportow ej o rz r  Pa-

K rajow a n a ra d a  a k ty w u
Z M P

Jak podaje Zarząd Głów­
ny Związku Młodzieży Pol­
skiej, zapowiedziana w nbie 
głym miesiącu Krajowa Na­
rada Aktywu ZMP w spra­
wie kultury fizycznej odbę­
dzie się w sobotę dnia 28 li­
stopada br. w Warszawie, w 
sali Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego.

PdKarze Stali
g r o m ią  9 : 0

Gwardię Białystok
22 bm. na stadionie Bu­

dowlanych we Wrzeszczu 
odbyło się towarzyskie spot 
kanie piłkarskie między mi­
strzami grup wojewódzkich 
Sfaią (Gdańsk) i Gwardią 
(Białystok). Zdecydowano 
zwycięstwo w stosunku 9:0 
(3:0) odnieśli piłkarze gdań­
scy.

Pomimo zwycięstwa piłka 
rze Stali wypadli słabiej ńiż 
zwykle. Zwłaszcza w pierw 
szej połowie meczu, drużyna 
Stali dała sobie narzucić pry 
mitywny styl Gwardii, stosu 
iąc przeważnie górne poda­
nia. które przeważnie były 
niecelne Po przerwie stocz­
niowcy zagrali znacznie le­
piej. Drużyna gości we wszy 
stkich liniach ustępowała 
wyraźnie stoczniowcom. Jak 
słaby był atak gości świad­
czy fakt. że bramkarz Stali 
nie otrzymał ani jednego cel 
nego strzału na swoja 
bramkę.

Bramki dla zespołu gdań­
skiego zdobv!i: Lud?!ńsk| — 
3 Kozik — 3 i Doiecki — 3.

Zawodom przyglądało się 
ok. 500 osób.

Losowanie rozpoczęło się. P rzestały  obracać siN bębny 
t  losam i i num eram i nagród. Dzieci ze szkoły TPD we 
W rzeszczu w yciągają  losy, Jeszcze chw ila 1 przew odniczący 
kom isji nagród obw ieści zeb ranym  w ynik lodowania.

Jeszcze Jeden z u czestn ików  konk u rsu  „G łosu W ybrze­
ża" „Czy znasz Zw iązek R adziecki — k ra j naszych p rzy ja ­
ció ł" — stan ie  się posiadaczem  cennej nagrody . J a k ie  się więc 
n ie  cieszyć, skoro k ilk u ty g o d n io w y  w ysiłek  p rzy  rozw iązy­
w aniu  zadań  konkursow ych uw ieńczony zostan ie  piękną 
nagrodą.

B ębny z losam i i n u m e ra m i nagród obracać się będą 
Ju tro  znow u, w sali Domu D ru k a rz a  w G dańsku.

Wylosowaliśmy pierwsze nagrody konkursu
»Czy znasz Związek Radziecki -  kraj naszych przyjaciół«

CALA Domu Drukarza w 
^  Gdańsku nie mogła po­

mieścić tych wszystkich na­
szych czytelników, którzy 
chcieli wziąć udział w loso­
waniu nagród przyznanych 
przez instytucje i przedsię­
biorstwa naszego wojewódz­
twa. dia zwycięzców konkur 
su „Czy znasz Związek Ra­
dziecki — kraj naszych przy 
iaciół“'.

Musimy stwierdzić, że -nie 
byliśmy przygotowani na 
przyjęcie tak wielkiej liczby 
gości, nie spodziewaliśmy 
się, że sam akt losowania i 
związany z nim koncert mu­
zyki. pieśni i tańca, wywoła 
tak duże zainteresowanie. Je 
żeli więc, niektórzy z na­
szych czytelników, nie mogli 
zająć miejsca na sali. chcemy 
ich tą drogą iak najserdecz 
niej przeprosić i równocześ­
nie zapewnić, że zasadnicza 
impreza — rozdanie na­
gród — zorganizowana zosta 
nie szczpgólnie uroczyście, że 
część artystyczna będzie ple 
czołowicie opracowana, że 
wystania w niej najlepsi ar­
tyści Wybrzeża, i że wresz­
cie. odbędzie sie ona na nai- 
wiekszei z możliwych do o- 
trzymania sal trójmiasta.

Jednak te braki, o których 
piszemy powyżej, nie osłabi­
ły serdecznej atmosfery na 
sali. Nasi czytelnicy — uczę 
stnicy konkursu, wybaczyli 
nam te niedociągnięcia, okla­
skując serdecznie i gorąco

wykonawców koncertu, jak 
również biorąc żywy, bezpo 
średni udział w akcie loso­
wania i zorganizowanym w 
przerwach pomiędzy pnszc/e 
gólnymi numerami koncertu 
„błyskawicznym konkursie““.

* *  *

Krótko po godzinie 18 uro­
czystość losowania otwiera 
red. Stanisław Spyra. który 
zapoznaje zebranych z zainte 
resowaniem. jakie wzbudzi! 
konkurs „Głosu Wybrzeża" 
..Czy znasz Związek Radziec 
ki — kraj naszych przyja­
ciół?“ wśród społeczeństwa 
Wybrzeża.

Św iadczyły o tym  w ym ow nie 
listy  czyteln ików  — uczestników  
k onkursu , k tó re  nap ływ ały  z 
m iast ł wsi w ojew ództw a gdań­
skiego, a naw et z Innych w oje­
w ództw  do redakeij. P isała m ło­
dzie* szkolna, pisali robotnicy I 
chłopi, p racow nicy um ysłow i i 
gospodynie dom ow e, żołnierze 
t m arynarze .

Z ain te resow an ie  konkursem  by 
ło tak  duże w łaśnie d latego , że 
tem atem  lego był Zw iązek R a­
dziecki — nasz najlepszy  1 najser 
deczniejszy p rzy jac ie l — k ra j  
budującego  sie kom unizm u. Tę 
w łaśn ie  m yśl rozw ijali w sw ych 
listach  n ie o m s ' wszyscy piszący 
do naszej red ak c ji, da jąc  w ten  
sposób w yraz uczuciom  serdecz­
n e j p rzy jaźn i do K raju Rad, któ 
rem u ja k  to szczególnie p odkreś­
lali, zaw dzięczam y w yzw olenie 
narodow e i społeczne, rozw ój na 
szego przem ysłu  1 k u ltu ry .

W ielu z piszących do redakcji 
uczestników  k o n k u rsu , opow ia­
dało w sw ych listach o w łasnym  
życiu, o tym , Jak zm ieniło  sic 
ono dzięki zw ycięstw u Zw iązku

R adzieckiego nad h itlerow skim  
faszyzm em , dzięki u jęc iu  władzy 
w naszej ojczyźnie przez rohotni 
ków i chłopów.

Z zain teresow aniem  słuchali 
cy tow anych  przez m ów cę frag ­
m entów  listów , k tó re  w czasie 
trw an ia  konkursu  nap łynęły  do 
redakcji.

Część- artystyczna rozpo­
czął występ orkiestry man- 
doiinistów Stoczni Gdań­
skiej. która pod dyrekcia ob 
Snarskiego odegrała wiązań 
kc «fośni radzieckich

W głębokiej ciszv padaja 
ze sceny mocne słowa wier 
szy .Majakowskiego i Gusie- 
wa. recvtowanvch przez ar­
tystę Teatru „Wybrzeże““ — 
Zygmunta Cybulskiego

Oklaskami witaia zebrani 
popularna na Wybrzeżu ar­
tystkę Onerv Bałtyckiej Da 
nutę Zimna - Tucholska któ 
ra z towarzyszeniem orkie­
stry odśpiewała Dunaiewskie 
go „Pieśń o kubańskim ko­
zaku“ i Kolasińskiego „Czte 
ry struny".

Gorąco oklaskiwano dosko 
nałą parę tancerzy — soli­
stów Opery Bałtyckiej — 
Hankę Zawadzką i Zygmun 
ta Kamińskiego w barwnym 
..Krakowiaku".

Wreszcie nadszedł moment 
losowania 20 najcenniejszych 
nagród — motocykla apara 
tów radiowych, kuponów 
materiałowych 100 proc. 
wełny, zegarków, tuczników 
oraz byczka — małej części 
wielkiej ilości nagród, prze­

znaczonych dla uczestników 
konkursu.

Za stołem prezydialnym za 
Jęli miejsca: przewodniczący 
komisji konkursowej, sekre­
tarz redakcji ..Głosu Wvbrze 
ża“ tow. Malwiński. sędzia 
Sadu Wojewódzkiego ob. Naj 
•»arek. ora? wybrani przez o- 
becnycb na sali: Aleksander 
Raczkowski — pracownik 
Warsztatów Kolejowych PKP 
Gdańsk - Przeróbka zam. w 
Gdańsku - Letniewie. ul 
Szklana Huta 28 Jerzy Go­
lenia — pracownik Rejono­
wej Składnicy Przemysłu 
Ghcmiczneso w Gdańsku, 
zam. we Wrzeszczu, ul. Kiliń 
«kiego 31. Krystyna Szewc— 
oracown Stoczni Gdań*kiei. 
zam w Gdańsku, ul. Okrąg 
2/4, Henryk MRpmski — pra 
cownik Centr, Biura Kon­
strukcji Okr( *nwveh w Gdań 
sku. zam. w Sopocie przy ul. 
Chmielewskiego 6

Na przykutym czerwonym 
suknem stole, pracownicy re 
dakcji ułożyli paczki z koper 
tami. zawierającymi odnowie 
dzi uczestników konkursu. 
Wszystkie one onatrzone by 
łv koleinym numerem.

Sekretarz k o m i s j i  konkur 
sowę i. tow 7oft'a Prauziń- 
ska wręcza notariuszowi pu­
dło z losami, których ilość 
odpowiada ilości nadesłanych 
odpowiedzi Lo?v wpadała 
do wielkiego bębna. Do 
mnielszego notariusz wrzuca 
?0 numerków, z których kaź

dy oznacza jedną z dwudzie 
stu nagród przeznaczonych 
do rozlosowania.

Uczniowie szkoły TPD we 
Wrzeszczu obracają bębny 
Wśród powszechnej ciszy i 
uwagi, na stole komisji znaj 
duia sie dwie maleńkie kar­
teczki.

Przewodniczący komisji od 
czytuje z iednei nr 4900 O- 
kazuie sie. że takim właśnie 
numerem oznaczona jest od 
Dowiedź robotnika budowla­
nego Jana Mundkowskiego, 
zam. w Sopocie (ul Armii 
Czerwonej 91). Komisja 
sprawdza prawidłowość od­
powiedzi konkursowych i 
stwierdza, że ob. Mundkow- 
ski odpowiedział zgodnie z 
regulaminem.

Teraz rozwinięta zostaje 
druga karteczka.

Nr 1. Tym numerem ozna­
czona iest nagroda Stoczni 
Gdańskiei — motocykl SHL.

Wśród oklasków komisja 
Dodaje do wiadomości, że ob 
Mundkowski iest pierwszym 
zwycięzca tegorocznego kon 
kursu „Głosu Wybrzeża“: 
. Czy znasz Związek Radziec 
ki — kraj naszych przyja- 
ciół?““.

Historia powtarza sie 20 
razy. Wygrywają robotnicy, 
młodzież szkolna, pracowni­
cy umysłowi studenci, meź 
czyźni i kohipfy — wszyscy 
ci którzy prawidłowo roz­
wiązali co naimniei ?5 zadań 
konkursowych. (Nazwiska 
zwycięzców podaliśmy już 
wczoraj).

A polem , ponow nie rozbrzm ię 
w ała dźw ięki radzieck ich  pleśni. 
Z eb ran i gorąco o k la sk a ła  a r ty s tę  
o p e ry  B ałtyck ie j M ariana W la­
zło. k tó ry  śpiew ał pieśni radziec­
k ie , o k lask u ją  tr io  w okalne ZBM 
G dańsk, k tó re  odśpiew ało  trzy  
piosenki b ia ło rusk ie , ok lask u ją

w reszcie tancerzy  Z aw adzką 1 
K am ińskiego za tańce  ludow e.

B raw am i nag rad za ją  zw ycięz­
ców „B łyskaw icznego k o n k u rsu “ , 
k tó ry m  red. S pyra w ręcza na­
grody książkow e. Z ebran i posta­
naw iają  spo tkać się znow u n a  
losow aniu pozostałych 484 n a ­
gród, k tó re  odbędzie się w ś ro ­
dę, dola 25 bm. o godz. Ul w sali 
Dem u D rukarza  w G dańsku  
oraz tia u roczystym  rozdan iu  n a ­
gród, połączonym  z k oncertem  
m uzyki, nieśni t tańca . O te rm i­
nie te j Im prezy, k tó ra  podsum u­
je bogaty dorobek konkursu  nie 
om ieszkam y zaw iadom ić naszych 
czyteln ików .

Miłą a tra k e łą  w ieczoru lo­
sow ania nagród były w y s tę ­
py zespołów am ato rsk ich  
Stoczni G dańsk iej, ZBM oraz 
arty stó w  T ea tru  W ybrzeże ł 
O pery B ałtyckiej.

Na zd jęc iu : soliści zespołu 
baletow ego O pery B a łtyc­
k ie j — H. Z aw adzka 1 Z. K a­
m ińsk i w e fek tow nym  
„K rak o w iak u “ .
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